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P. ANDRUSKI

Rosnące znaczenie zastosowania sztucznego zimna w przemyśle chemiczno- 
farmaceutycznym i aptekach

(c iąg  dalszy)

W łasności suchego lodu pozwalają przy jego 
zastosowaniu na przewóz tak  łatwo topniejących 
artykułów, jak  lody, czy krem y mrożone z New 
Yorku i Filadelfii do najgorętszych centrów Kuby. 
Dzięki stosowaniu suchego lodu transporty  ryb mo­
gą wytrzym ać przewóz w ciągu 5 dni bez jak ie­
gokolwiek powiększania czy zmiany źródła zimna. 
Przy stosowaniu suchego lodu do przechowywania 
produktów  spożywczych należy bacznie uważać, aby 
użyty dw utlenek węgla w olny był od wszelkich do­
mieszek siarki, k tóre są w procesie otrzym ywania 
zestalonego czy ciekłego dw utlenku węgla trudne 
częstokroć do wyeliminowania. P o z o s t a ł o ś c i  
s i a r k i ,  w  najm niejszych naw et ilościach, są bar­
dzo szkodliwe dla zdrowia.

Badania przeprowadzone w Niemczech wykazały, 
że dw utlenek węgla, wprowadzony do powietrza w 
ilości około 20%  w yw iera na mięso, posiadające już 
zarodki pleśni, wpływ w strzym ujący rozwój tych 
zarodków. Również przechowalność ryb zwiększa się 
dw ukrotnie w  kontakcie z atm osferą o zawartości 20%  
dw utlenku węgla. W ten  sposób suchy lód łączy w 
sobie własności chłodzące z w ł a s n o ś c i a m i  a n- 
t y s e p t y c z n y m i  _samego dw utlenku węgla, co 
m a ponadto wielkie znaczenie w  fabrykach konserw.

Przy nadm iernych dostawach surowca do fabryk 
konserw  zastosowano w Stanach Zjednoczonych z do­
brym i wynikam i suchy lód, dodając go do magnesów, 
w  których przechowywano surowiec przez noc, aże­
by wstrzym ać ew entualne jego psucie. Specjalnie 
dla zachowania świeżej jakości groszku zielonego oraz 
kukurydzy cukrowej, przerabianej na konserwy, do­
datek suchego lodu do m agazynu dał bardzo pomy­
ślne wyniki, zwłaszcza w  fabrykach nie wyposażo­
nych w urządzenia chłodnicze.

Istn ieją wreszcie bardzo różnorodne i l i c z n e  
m o ż l i w o ś c i  s t o s o w a n i a  l o d u .  Oto kilka: 
przykładów.

Poza szerokim zastosowaniem w dziale przem ysłu 
żywnościowego, suchy lód oddaje usługi w  innych 
następujących dziedzinach:

Przy  oziębianiu specjalnych rodzajów stali,
P rzy osuszaniu s u b s t a n c j i  b i o l o g i c z ­

n y c h ,

P rzy zam rażaniu próbek kauczuku dla dokonania 
analizy,

P rzy o d p a r a f i n o w y w a n i u  o l e j ó w ,
Przy o s u s z a n i u  r o z p u s z c z a l n i k ó w  

( e t e r  i i n n e )  p r z e z  z a m r o ż e n i e  w o d y ,  
k t ó r ą  z a w i e r a j ą .

P rzy  fabrykacji piłek do golfa,
Przy ochładzaniu naczyń próżniowych, przy fa­

brykacji żarówek i l a m p  k a t o d o w y c h ,  p r z y  
f a b r y k a c j i  ś r o d k ó w  c h e m i c z n y c h  dla 
przem ysłu tekstylnego oraz w wielu innych dziedzi­
nach.

Obowiązkiem przem ysłu zainteresowanego jest 
nie tylko śledzenie zagadnień chłodniczych pod ką­
tem  tylko interesów branży, ale i w  jej aspekcie ge­
neralnym , bowiem rozwój chłodnictwa w Polsce, to 
intensyfikacja i unowocześnienie gospodarki w kraju.

A teraz rzućm y okiem na rozrost produkcji „syn­
tetycznego lodu suchego“ w Niemczech i na Wę­
grzech. W roku ubiegłym  została uruchom iona w 
Niemczech nowa fabryka suchego lodu, oparta na 
zużytkowaniu bezwodnika węglowego, w ydzielają­
cego się przy produkcji palonego wapna. Ja k  w ia­
domo ze 100 kg kam ienia wapiennego powstaje te­
oretycznie 56 kg wapna palonego i 44 kg bezwodnika 
węglowego. Liczby te wskazują, że przy wypalaniu 
wapna powstają bardzo znaczne ilości dw utlenku 
węgla, które do niedaw na były zupełnie niewyko­
rzystane, uchodzące wraz z gazami spalinowymi do 
atmosfery. W ypalanie w apna odbywa się z dodat­
kiem  kw asu w dużych piecach. Jedna z firm  otrzy­
m ała zlecenie zbudowania fabryki suchego lodu, o 
produkcji ca 5.000 kg dziennie, przy czym istniejące 
już na m iejscu w N eanderthal 4 duże piece do w ypa­
lania w apna dostarczały olbrzymich ilości dw utlen­
ku węgla, którego wykorzystanie dochodziło zaled­
wie do 10%.

W czasopiśmie „Die K älte — Industrie“ znajduje 
się szczegółowy opis nowej fabryki suchego lodu, 
który  dostępny jest dla zainteresowanych w biblio­
tece Komitetu.

Na podkreślenie zasługuje sposób magazynowania 
suchego lodu. W celu zmniejszenia zaniku jego w y­
budowano zbiorniki o pojemności około 25 ton, w
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których przechowuje się dw utlenek węgla w postaci 
płynnej, silnie ochłodzonej do ca — 50° pod ciśnie­
niem  około 6 atm. Zbiornik jest izolowany korkiem  
dętym  i pozwala na przechowanie dużych ilości 
ochłodzonego dw utlenku węgla, k tóry  w ciągu k ró t­
kiego czasu może być zamieniony, zależnie od zapo­
trzebowania, na suchy lód.3)

Nie mniej ciekawy jest węgierski przem ysł su­
chego lodu. W ubiegłym  roku baw ił prezes Związku 
Organizacji Rybackich p. A. M azaraki jako delegat 
na M iędzynarodowym Kongresie Rybołówstwa w Bu­
dapeszcie, przy czym został uproszony przez Kom i­
tet o zapoznanie się z niektórym i ciekawym i szcze- 
gółami węgierskiego przem ysłu suchego lodu. Uwa­
gami tym i oraz spostrzeżeniami, p. prezes .Mazaraki, 
dzięki naw iązaniu kontaktu  z konsorcjum  fabryk  lo­
du, dzieli się poniżej z zainteresowanym i:

„W chłodniach nie buduje się specjalnych ka­
m er do przechowywania ryb, natom iast używane w 
tym  celu powinny mieć ściany pokryte emalią, a po 
dłuższym przetrzym yw aniu w nich ryb, należy ścia­
ny zmyć „ h y p o k l o r i d e  m “ i przewentylować.

W Budapeszcie są dwie fabryki suchego lodu, po­
łączone w jednym  syndykacie, k tóry  dysponuje to­
warem. Produkcja dzienna plus m inus 400 kg/' Opa­
kowanie stosuje się papierowe, jak  przesłane próby.

Do transportu  ryb używa się specjalnych skrzyń, 
paten t niemiecki; mogą służyć pośrednictw em  w  uzy­
skaniu licencji na Polskę.

W opakowaniu papierowym  ubyw a suchego lo­
du plus minus 18% na dobę.

Produkcję suchego lodu z dw utlenku węgla, u la t­
niającego się z ziemi, ew entualnie przechodzącego 
z bocznej produkcji zakładów chemicznych, uważa 
inż. Bartok przedstawiciel konsorcjum  fabryk suche­
go lodu, za n i e c e l o w  ą.“4)

Jeżeli chodzi o teren  polski ,to jak  już wspom ina­
liśmy, na wiosnę r. 1936 rozpoczęto w Polsce pro­
dukcję suchego lodu przez Zarząd Zdrojowy w K ry­
nicy, gdzie istnieje na tu ra lny  szyb bezwodnika w ę­
glowego. Całość produkcji jest chwilowo wykorzy­
styw ana przez M inisterstwo Komunikacji. Dla prze­
chowywania suchego lodu używa się specjalnie zbu­
dowanych skrzyń ładowniczych polskiej konstrukcji. 
Całość urządzeń zainstalowanych w K rynicy wyko­
nana została wyłącznie pod kierownictw em  fachow­
ców polskich.

3) B iul. K om . C hłodn. N r. 3. —  1938 r., s tr. 23.
4) T am że str. N r. 5 —  1937 r .

Poza Państw ow ym  Zakładem  Zdrojowym  w K ry­
nicy w dziedzinie suchego lodu pracuje również To­
warzystwo Chłodnicze, „Suchy lód“ S-ka z o. o., 
W arszawa.5)

W edług otrzym anych ostatnio wiadomości w  dzie­
dzinie m etod produkcji suchego lodu polskie życie 
naukowe zaczyna objawiać coraz żywsze zaintere­
sowanie. Znany ze swych doniosłych prac nauko­
w ych prof. dr M. Wolfke opracowuje nową m eto­
dę produkcji suchego lodu, k tó rą  zamierza ogłosić
i . opatentować.6.

Otóż tak  przedstaw ia się w głównych punktach 
problem, którem u na imię „suchy lód“.

N o w o c z e s n y  t e n  ś r o d e k  c h ł o d n i c z y  
d o c z e k a  s ilę  n i e w ą t p l i w i e  d a l s z e g o  
r o z w o j u .  P r a c e  n a d  z a s t o s o w a n i e m  s u ­
c h e g o  l o d u  p o s  u' w a j ą  s i ę  s t a l e  n a p r z ó d .  
W o b e c  d u  ż e g o z a i n t e r s o w a n i a  t y m  
z a g a i n  i e n  i e m, o d  c ż u w a  s i ę  b r a k  r a c j o ­
n a l n i e  o p r a c o w a n e j  m o n o g r a f i i  s u c h e ­
g o  l o d u ,  a s p r a w a  t a  w s k u t e k  w y c z e r ­
p a n i a  s i ę  j e d y n e j  p u b l i k a c j i  z t e j  
d z i e d z i n  y, k  t ó r  a u k a z a ł a  s i ę  n a k ł a ­
d e m  K o m i t e t u  pt. „Ś u c h  y l ó  d“ 7) s t  a j e s i ę 
j u ż  d z i ś  z a g a d n i e n i e m  w y s o c e  a k t u a l ­
n y m .

Za granicą, zwłaszcza w Ameryce, „dry ice“ (czy­
ta  się draj ajs) ma olbrzymie zastosowanie w  roz­
m aitych dziedzinach życia. „Dry ice“ albo „ice car­
bonic“ jest szeroko reklamowany. Oto jedna z ta ­
kich reklam, umieszczona w piśmie am erykańskim  
„ T h e  N a t i o n a l  P r o v i s i o n e r “ : Dry-I-oe is 
the registered trade m ark of P ure  Carbonic, Incor­
porated, for the product, solid carbon dioxide. 11 
is a frozen form  of the same pure, bealtbful gas 
th a t puts the snap and zest in ginger ale, beer and 
other beverages and preserves their goodness. It is 
clean and sanitary  leaving no trace. (W stresz­
czeniu) : „Suchy lód to ten  sam produkt, który  
spożywacie w piwie i wodach m ineralnych. Gaz ten  w 
form ie zamrożonej to „suchy lód“, nie wym aga wiel­
kich inwestycyj, ani skomplikowanych urządzeń itp.

Sztuczny suchy lód w ytw arza towarzystwo „Pure 
Carbonic“.

5) „Ś w iatow y p rzem ysł ch łodniczy“, W arszaw a, w rze ­
sień  1937 r . s tr. 9— 10.

6) B iul. K om . C hłodn. N r. 7 —  1937 r . s tr . 3.
')  V ide „S uchy  ló d “ w yd. K om . C hłodu., W arszaw a, 

W iejska  10; tak że  B iu le ty n  N r. 2, 1938 r . s tr . 11— 13.

S t r e s z c z e n i a  z c z a s o p i s m  o b c y c h

Preparaty ze świeżego ziela jaskółczego Chelido- 
nium maius.

K. D a n i e l  i  D.  S c h m a t z ,  P h a r m .  Z e n t r a l -  
h a l l e  79, s tr . 99— 100, (1938).

A u to rzy  od k ilk u  la t  p ro w ad zą  b ad an ia  n a d  p re p a ra ta ­
m i ze św ieżej ro ś lin y  C helidon ium  m aius, rozszerza jąc  je  
o sta tn io  w  ram ach  p la n u  cztero letn iego . O trzym ano  trw a ły , 
suchy  p re p a ra t z ziela, k tó ry  z pow odzeniem  s to su je  się 
p rzy  Ic te ru s  ca ta rrh a lis , C holelith iasis, C holecystitis , G astro ­
en te ritis , Ic te ru s  infectiosus i H epatopatii.

T.

Ciała zawarte w nasionach dyni.
A. L e n d l e ,  A r c h i v  d.  P h a r m a z i e ,  276, str. 

45— 53, (1938).
Suszone n asiona  w  całości p roszkow ano  i w yciągano  

k o le jno  e te rem  naftow ym , ch lo ro fo rm em , a lkoholem , w o­
d ą  i  rozcieńczonym  k w asem  solnym . Z fra k c ji e te ru  n a f to ­
w ego o trzym ano  ciem nozielony, ch a rak te ry s ty czn ie  p ach n ą ­
cy olej w  ilości 37.5o/0 nasion . Z m ałe j f ra k c ji n iezm y d la - 
jące j, 1.8°/o o leju , w yodrębn iono  k u k u rb ita s te ry n ę  p. t. 
163°— 164° o w zorze CssIŁgO. V-2H 2-O. S te ry n a  ta  b y ła  op isaną  
ju ż  p rzez  P o w er i S alw ay , k tó rzy  p rz y p isu ją  je j w zór C27H40O. 
Z aw ie ra  oksy  g ru pę ,tw orzy  d ig iton id  i  d a je  pochodną ace-
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ty łow ą i taenzoilową. Znaleziono także w  m ałej ilości sub- 
stancję o p. t. 211— 212°, dodającą reakcje sterynow e i b ę­
dącą prawdopodobnie glukozydem  opisanej steryny. Z w y ­
ciągu chloroform owego izolow ano w ęglow odór m elen  
C30H02. W w yciągu alkoholow ym  znaleziono lecytynę, cukier 
trzcinowy, fruktozę i fosfor nieorganiczny. W yciąg w odny  
zaw iera białko, pektynę w  ilości 0.01°/o i  kw as p -oksyglu- 
taninow y. W yciąg rozcieńczonego kw asu solnego zaw iera  
estry sześcio- i siedm iozasadowe kw asu  inozytosześciofosfo- 
rowego. X.

Maść z tranem.
S c h m a l t z ,  K r a n k e n h a u s  a p o t h e k e  10, str. 

18, p r z e z  P h a r m .  Z e n t r a l h a l l e  79, str. 44, (1938).
Autor podaje przepis na m aść z tranem  w ypróbow any  

w  praktyce chirurgicznej i  n iem ieckich  kasach chorych,
100 g w osku żółtego topi się na łaźn i w odnej, m iesza  

z 500 g stopionej w azeliny żółtej i  do m ieszaniny ogrzanej 
do 45° dodaje się 400 g tranu ogrzanego do 35° m ieszając  
ostrożnie szpadlem, aby n ie wprowadzać powietrza.

1 T.

Pierwsza Polska Wystawa Szpitalnictwa

„Wiedzę możemy przyjm ować od innych, lecz m ą­
drości m usim y nauczyć się sami“. Zdanie to napisa­
ne przez znakomitego autora „Księgi z San Michel“ 
dra A. M unthe‘go da się zastosować do każdego na­
rodu, do wszystkich ludzi, w różnych . wypadkach. 
Znalazło się ono i w  jednej z sal otw artej niedawno 
w W arszawie I Polskiej W ystawy Szpitalnictwa.*)

W ystawa jest zdarzeniem, k tóre winno odbić się 
głośnym echem nie tylko na łam ach pism fachowych 
i w  ciasnym kręgu pracowników służby zdrowia, ale 
powinna być spopularyzowana we wszystkich w ar­
stwach społeczeństwa. W ykazujemy zaradność w or­
ganizowaniu pociągów popularnych — wycieczek na 
mecze piłki nożnej itp., m iejm y więc nadzieję, że 
i W ystawa Szpitalnictw a stanie się a trakcją  dla na j­
szerszych mas.

Czy to jest celowe i dla czego?
Sądzę, że ci, którzy są związani zawodowo ze szpi­

talnictw em  i lecznictwem wogóle, ci wszyscy są zo­
rientow ani w  zagadnieniu szpitalnictwa, a przecież 
i im w ystaw a da dużo. Cóż dopiero, gdy chodzi o po­
zostałych. Wiemy, czym dla mas jest słowo „szpital“. 
Ciągle pokutuje u  nas jakaś aw ersja do niego; szpital 
m a dla szarego człowieka znamiona przytułku, a 
pójść do szpitala — jest często uważane za bliską 
już śmierć. Ile więc może dać tak  m yślącym  ludziom 
(a jest ich więcej, niż się zdaje) wystawa, a ile ich 
nauczyć mogą rzeczy tam  widziane!

Drugim  zagadnieniem  jest spraw a obronności 
kraju . To nie jest przypadek, że Dział W ojskowy na 
wystawie jest tak  duży. Jest to w ynik doceniania 
roli szpitali przez władze wojskowe. Szpital, szpital­
nictwo -— to nie jest proste jedno zagadnienie, to ol­
brzym i ich splot, związany przeróżnym i węzłami. 
Obejm uje on nie tylko zagadnienie zdrowia narodu, 
lecz i społeczno-wychowawcze: przygotowuje nowe 
kadry lekarzy, daje bodziec do szukania nowych 
dróg w lecznictwie, a to znowu pobudza przem ysł 
farm aceutyczny i aptekarstw o do wzmożonej pracy 
na tym  polu. Łatwo więc jest stwierdzić doniosłość 
zagadnienia — a przez to i w ystaw y

Szpitali w  Polsce jest mało. Narzekania takie sły­
szy się powszechnie. A jak  jest napraw dę? Ile zro­
biliśmy, co mamy, ile m usim y zrobić? Zobaczymy, 
jak  wyglądam y w porównaniu z innym i narodami. 
Na 10.000 ludności m ają łóżek szpitalnych:

Niemcy 97,7; Norwegia 82,4; A ustria 77,4; Dania 
65,0; Łotwa 63,0; Czechosłowacja 54,0; W ęgry 52,2; 
Z. S. R. R. 28,0; Polska 21,0. M amy więc na 10 tysięcy

*) patrz Nr poprzedni „Kroniki Farm .“.

ludności 22% tego co Niemcy, stoimy gorzej od 
Z. S. R. R. naw et małej Łotwy! A jeśli wziąć pod 
uwagę i to, że bardziej potrzebny jest szpital ludnoś­
ci o gorszych w arunkach mieszkaniowych, to odda­
limy się jeszcze bardziej od państw  zachodu.

A jak  się przedstaw iają spraw y podstawowe 
związane z zagadnieniem  szpitalnictwa?

W prawdzie po wojnie -przybyło nam  już 150 szpi­
tali, buduje się lub są projektow ane nowe, od 1928 r. 
do 1937 r. przybyło nam  ponad 14.000 łóżek szpital­
nych, lecz mimo to, największe nasze zadanie na 
przyszłość ■—• to wzrost łóżek we wszelkich działach 
szpitalnictwa o 65%.

Ale wejdźm y wreszcie na wystawę. Na wstępie 
wyjaśnienie. W ystawa obejm uje dziedziniec i cztery 
kondygnacje. Na każdej znajdują się eksponaty 
m niej więcej podobne tematowo. Prócz tego na każ­
dym  piętrze znajduje się dział ogólny, grupujący 
stoiska firm  luźniej związanych z tem atem  wystawy.

W hallu  na samym progu rzuca nam  się w  oczy 
model pom nika Żołnierza Służby Zdrowia, d łu ta  E. 
W ittiga. Na lewo od niego honorowe miejsce zajm u­
ją  portre ty  tych wszystkich, którzy na polu szpital­
nictw a swą pracą i poświęceniem zapisali się złotymi 
zgłoskami.

W chodzimy do działu n a  u k.-d y d a k t y c z n e g o .  
Pokazano tu  rozwój szpitalnictwa od czasów jednego 
z pierwszych szpitali w  Polsce (św. Ducha w Sando­
mierzu) do dziś. Zdała wśród m ap i wykresów widać 
hasła jak  np. „Zbliżyć szpital do ludności“, „24 mi­
liony ludności wiejskiej m a utrudniony dostęp do 
szpitala“ itp.

Z wykresów można się dowiedzieć sm utnej praw ­
dy, że 29 powiatów nie posiada ani jednego szpitala, 
z m apy plastycznej, że im  dalej na wschód, tym  
mniej szpitali, że opieka nad umysłowo chorymi jest 
spraw ą palącą, że w  tym  dziale trzeba ilość łóżek 
podwoić. Trzeba jednak tu  podkreślić pomyślny roz­
wój opieki poza zakładowej. W sąsiednich salach 
zobrazowano szpitalnictwo m. st. W arszawy. Sale te 
urządzono dobrze; przejrzyste wykresy, plastyczne 
obrazy (np. model szpitala przyszłości) — całość 
spraw ia b. duże wrażenie.

Przechodzim y do s e k c j i  b u d o w n i c t w a .  Na 
w stępie oglądamy model urządzenia do przetw arza­
nia powietrza miejskiego na górskie — wynalazek 
P. Prezydenta Rz. P. prof. I. Mościckiego. Model stoi 
obok popiersia P. Prezydenta. U jęty  w  specjalne ra ­
m y tw orzy kompozycyjnie ładną całość.

D z i a ł  z a s a d  b u d o w n i c t w a  s z p i t a l ­
n e g o  wśród wielu modeli i plansz ilustru je  współ­
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czesne poglądy kształtow ania całości i poszczegól­
nych części szpitala, zawiera także kilka kartonów 
udzielonych przez wybitnego znawcę szpitalnictwa 
w Szwecji arch. H. Cederstróma. Ukoronowaniem 
tego działu jest sala V, k tóra tworząc jakby zam knię­
cie przeglądu naszego budownictwa szpitalnego, rzu­
ca przed oczy szereg zdjęć, m alujących najnowsze 
zdobycze w tej dziedzinie.

Obok znajduje się dział stoisk ponad 20 firm, do­
starczających urządzeń szpitalnych. Znajdujem y tu  
od m ikroskopu do pralnic i prasownic elektrycznych, 
stoły operacyjne, przyrządy gazolecznicze, urządze­
nia natrysków  i kąpielisk itp.

Ale czas pójść na I piętro, gdzie mieści się dział 
specjalnie nas obchodzący: a p t e k a r s t w o  i p r z e ­
m y s ł  c h e m i c z n o  - f a r m a c e u t y c z n y .  Ol­
brzym i ten  dział reprezentow any jest przez organi­
zacje zawodowe i naukowe.

W dziale tym  znajdujem y urządzoną wzorowo apte­
kę według zasad prof. Br. Koskowskiego, w  której 
izba recepturow a podzielona jest na dwie części: je­
dna przeznaczona do przyjm owania interesantów  
i  w ydaw ania gotowych lekarstw  (tu zwraca uwagę 
zwiedzających aparat do sterylizacji recept prof. Br. 
Koskowskiego i m gra St. Bukowskiego), druga zaś 
wyłącznie służy do przyrządzania lekarstw , urządzo­
na zgodnie z nową system atyką w ten sposób, że w 
szafach oszklonych mieszczą się słoje i słoiki, zawie­
rające środki lekarskie, ułożone w chemicznym lub 
farm akognostycznym  porządku, a mianowicie: szafa 
pierwsza zawiera środki nieorganiczne, szafa druga 
— środki organiczne, szafa trzecia •— surowce, szafa 
czw arta — środki galenowe, szafa piąta — trucizny.

Przedstawiono tu  również laboratoria analityczne 
i farm aceutyczne apteki.

Dalej mamy salę, gdzie dobrze pomyślane, plas­
tyczne m akiety i w ykresy m ają mówić o „aptece w 
służbie zdrowia publicznego“.

Następnie Pol. Kom itet Zielarski w ystaw ił swoje 
eksponaty, k tóre przedstaw iają się bardzo in tere­
sująco.

Eksponaty organizacyj farm aceutycznych ogra­
niczają się do wykresów i wydawnictw, łącznie z p ra ­
są zawodową, jak  „Kronika Farm aceutyczna“, „Wia­
domości Farm aceutyczne“ i „Farm acja Współczes­
na“.

Na wspólnej tablicy umieszczono nazwy organi­
zacyj farm aceutycznych. Napisy są w  trzech kolo­
rach w zależności od grup —- łączonych pod wzglę­
dem przeznaczenia organizacji. Grupa I obejmuje: 
P.P.T.F., Z.Z.F.P. i „Nową Farm ację“. Druga — Tow. 
Przyjaciół Wydz. i Oddz. Farm. przy Uniwersytetach 
w Polsce, Tow. Popierania Nauk Farmac. w  K rako­
wie i inne. Grupę trzecią tworzą — pisma zawo­
dowe.

Eksponaty przem ysłu chemiczno-farmaceutycz- 
nego przedstaw iają się na wystawie efektownie. 
Sprawia to dobrze pomyślane wspólne wystawienie 
w jednym  stoisku stukilkudziesięciu preparatów  syn­
tetycznych. Ta gablota — to dokum ent rzetelnej p ra ­
cy i realnych osiągnięć w dziedzinie przetwórczości 
chemiczno-farmaceutycznej. W ystawione pod wspól­
nym  szyldem, jako „chemikalia lecznicze produkcji 
polskiego przem ysłu chemiczno - farmaceutycznego 
są dowodem, że produkcja nasza mogłaby być nie­
m al samowystarczalna. W ymienimy tu taj firm y bio­
rące udział w  tym  wspólnym stoisku, a więc: „Mo­
to r“, L. Spiess i Syn, Klawe, Karpiński, Gąsecki, Na-

sierowski, Bukowski, Wenda, Barcikowski, Boruta, 
Gessner, Grodzisk, Synthesa, Jon i wreszcie Gazow­
nia Miejska. K toś naw et dowcipnie powiedział, że 
zgrupował się tu  ciężki przem ysł farm aceutyczny.

Przeszło sto la t istniejący, zasłużony „Motor“, 
k tóry  jak  cały farm aceutyczny przem ysł krajow y 
musi walczyć z wyposażoną w wielkie kapitały  kon­
kurencją zagraniczną, wykazuje w swym stoisku, że 
nie tylko walczyć potrafi, ale i w walce tej zwycię­
ża. „Motor“ w ystaw ia znane, a pierwsze w  Polsce 
produkowane przez niego — preparaty  srebrowe, sa­
licylowe, żelazowe i szereg powszechnie znanych le­
ków patentowanych.

W jednym  skrzydle stoiska tego w ystaw ia młoda, 
lecz już m ająca zasłużone miejsce w  przem yśle fa r­
m aceutycznym  — siostrzana firma, założona przez 
„Motor“ — firm a „M otor-Alkaloida“, k tóra pokazała, 
co można zrobić z tak  dotąd bezwartościowego su­
rowca, jakim  jest słoma makowa. Z niej to produku­
je „M otor-Alkaloida“ pierwszą polską m orfinę i jej 
pochodne, jak: kodeinę, etylomorfinę itp. Jaką  rolę 
odgryw ają te prepara ty  w  lecznictwie, a w  szczegól­
ności na wypadek wojny, świadczy fak t zwrócenia 
specjalnej uwagi na to stoisko czynników oficjalnych 
w dniu otwarcia wystawy.

Przem.-Handl. Zakł. Chem. L. Spiess i Syn w ła ­
dnie, estetycznie urządzonym  stoisku, w ystaw iły 
chemikalia syntetyczne, m. in. Nowarsenobenzol, 
szczepionki, iniekcje, organopreparaty i szereg pro­
dukowanych przez siebie specyfików, znanych już 
dobrze szerokiemu ogółowi.

Tow. Przem.-Chem.-Farm. d. M agister Klawe eks­
ponuje produkowane przez siebie chemikalia, orga­
nopreparaty, dalej surowice, szczepionki, iniekcje 
i szereg specyfików.

Chem.-Farm. Zakł. Przem. Fr. Karpiński, S. A., 
wystaw iły bogaty dział specyfików i szczepionek 
oraz chemikalii, z których podkreślić należy czysty 
jod, jego sole i kwas fenylocynchoninowy.

W kilkunastu następnych salach ciągną się sto­
iska około czterdziestu firm  farm aceutycznych. W y­
m ienim y tu taj choć w skrócie stoiska: Mok. Fabr. 
Chem.-Farm. A. Gąsecki i S-wie, z preparatam i fy- 
tolowymi. F irm a ta  rozrasta się w b. szybkim tempie 
i ma, jak  nam  wiadomo, daleko posunięte zamierze­
nia w kierunku rozpoczęcia produkcji antypiryny 
i am idopiryny; dalej stoiska firm y Dr Farm. K. W en­
da, w ystawiającej obok swych wyrobów produkty 
Zakł. Zdrój, w Morszynie, Chem.-Farm. Zakł. Przem. 
Handl. L. Nasierowski łącznie z Borutą, Farm. Zakł. 
Przem. Handl. m gr A. Bukowski, Labor. Farm. Chem. 
mgr J. Gessner (iniekcje), Tow. Chem. „Jon“, Labor. 
„Dharm a“ — Apteka Mazowiecka ze swoimi prepa­
ratam i ze świeżych roślin, „Zakł. Chem. „Grodzisk“, 
Zakł. Przem. „Boryszew“, Laboratorium  S. Zem- 
brzuski i S-ka, Labor. M aryan Malinowski, Labor. 
E. Gobiec (modne obecnie soki roślinne), Fabr. Chem. 
Farm. R. Barcikowski, Farm. Zakł. Przem. A. Wie- 
niewicz, Fabr. Chem. „Ergasta“, Fabr. Chem. „Phar- 
m edia“, Zakł. prof. Bujwida w Krakowie, I Pol. 
W ytw. Termom etrów Lekarskich „Te-Ka“ w Łodzi 
oraz szereg innych firm  niefarm aceutycznych, a 
przedstaw iających przem ysł związany z lecznictwem.

Nie mamy pretensji, by podany przez nas opis 
wyczerpyw ał całokształtu zagadnienia produkcji 
tych firm, gdyż celem naszym jest danie ogólnego 
rzutu, zaznaczyć jednak należy, że cały dział prepa­
ratów  syntetycznych winien być omówiony w od-
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dzielnym artykule, bez balastu „reportażowego“, co 
też postaram y się uczynić w. najbliższym czasie.

Drugie piętro zajm ują objęte w  jednym  dziale: 
R a t o w n i c t w o  i p i e l ę g n i a r s t w o .  Insty­
tu t Radowy P.C.K., Min. Op. Społ., Ośrodek krw io­
dawczy P.C.K., Pogotowie Ratunkowe, Z.U.S., szpi­
tale i sanatoria.

Insty tu t Radowy im. Curie-Skłodowskiej w sze­
regu w ykresach i fotografiach daje poglądową lek­
cję walki z rakiem. Fotografie ludzi z przed, w czasie 
i po leczeniu zdają spraw ę z osiągnięć Instytutu.

Polski Czerwony Krzyż ilustru je swoją stałą p ra­
cę na froncie walki z chorobami, swą rolę uświada­
m iającą w  zagadnieniach ratownictwa, w dniach po­
koju i wojny, przedstaw ia stan swej organizacji, 
wreszcie wyśw ietla na wystawie filmy propagando­
we. Ciekawie przedstaw iają się w salach P.C.K. eks­
ponaty dotyczące o.p.l.g., jak  kostium y przeciwipe- 
rytowe, maski, apteczki polowe, ruchom e punkty  
ratow nictw a sanit. itp. Z tej samej dziedziny ekspo­
naty  wystawia Min. Op. Społ.

Samodzielnie w ystępuje ośrodek krwiodawców 
P.C.K. w W arszawie. Jak  wiadomo P.C.K. przystą­
piło obecnie do racjonalnej organizacji ośrodków 
krwiodawczych, których znaczenie na wypadek w oj­
ny wzrośnie niewspółmiernie.

Wreszcie dochodzimy do czterech sal, w których 
znalazł gościnę Z.U.S. Znajdujem y tu przede wszy­
stkim  dane dotyczące szpitalnictwa i pomocy szpi­
talnej U.S. Znów wykresy, fotografie i m akiety 
przedstaw iają stan obecny i zamierzenia na przysz­
łość. Olbrzymie m apy pięknie wykonane inform ują 
dokładnie i nader wyraziście. Parę cyfr daje obraz 
rozwoju instytucji. Oto liczby leczonych w latach: 
1935 — 189.395, w  r. 1936 — 215,576, w  r  .1937 — 
246,915. Dalej oglądamy stoiska Państw . W ytwórni 
P rotex (pozostającej w  adm inistracji Z.U.S.), Pol. 
Tow. W alki z Alkoholizmem „Trzeźwość“, grupy

szpitali. Spółek Brackich ze Śląska, służby zdrowia 
P.K.P., szpitali i sanatoriów z całej Polski. Jest tu ­
taj tak  olbrzymia ilość plansz, wykresów, modeli, 
że trzeba by na zwiedzenie szczegółowe kilkunastu 
godzin. Co praw da w artoby zatrzym ać się przy cie­
kawszych eksponatach (np. laticelowe m aterace). 
Jest tu  piękne stoisko Zdrojowisk Państw owych oraz 
dział księgarski. Na 3 piętrze umieścił się dział w oj­
skowy.

Przy wejściu do hallu olbrzymia fotografia M ar­
szałka Piłsudskiego, obok M arszałka Śmigłego-Ry­
dza, a dalej po bokach korytarza wypełnionego ek­
sponatam i z wojsk. zakł. leczniczych i C. W. San. w 
kilku salach w idnieją studia i fotografie wybudo­
wanych i budujących się szpitali, izb chorych, ośrod­
ków zdrowia. Dalej bardzo ciekawe eksponaty In ­
sty tu tu  Chirurgii Urazowej. Wreszcie gazolecznictwo, 
gdzie zaciekawienie wzbudza łóżko z namiotem, apa­
ra tu ra  (gazo-hygro i term o-grafy). Są to okazy t. zw. 
lecznictwa namiotowego, znanego w Szwajcarii i 
Anglii, a u  nas stawiającego pierwsze kroki. W resz­
cie z eksponatów wojskowych m am y na dziedzińcu 
samolot, samochody sanitarne itp.

Jedna jest rzecz, k tóra musi razić farm aceutę, gdy 
widzi te setki eksponatów; gdzieś tu  w tych wszyst­
kich szpitalach zapodział się tak  ważny ośrodek, jak  
apteka szpitalna. Czyżby zapomniano?!

Z tego opisu w ystaw y już się można zorientować, 
że jest ona obszerna i dobrze zorganizowana. Całość 
daje nadspodziewanie dobry efekt Zarządowi W y­
stawy, a w  szczególności inicjatorow i — Polskiem u 
Towarzystwu Szpitalnictw a — należą się gorące, sło­
wa uznania.

Zajęliśm y się W ystawą w przekonaniu, że przy­
czynimy się do propagandy jej celów, a mianowicie 
podniesienia poziomu szpitalnictwa polskiego, a przez 
to do wzmożenia jednego z ogniw obronności kraju.

W-er.

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

Ludwik Spiess i Syn, £
w  W a r s z a w i e

Firm a Spiess, licząca sobie ponad sto lat istnie­
nia, produkuje szereg chemikalii i specyfików lecz­
niczych w fabryce w  Tarchom inie pod W arszawą 
oraz prowadzi sprzedaż hurtow ą towarów aptekar­
skich. F irm a ta  reprezentuje produkcję rodzimą pol­
ską i w dorobku swym posiada opracowanych sze­
reg działów lecznictwa.

Do najpoważniejszych działów produkcji należą 
leki przeciwkiłowe arsenobenzenowe, jak  Novarse- 
nobenzol, Novarsolen, Acetylarsan, Stovarsol i Sul- 
farsolan. Dział ten obejm uje wszystkie postacie le­
ków z tej grupy i może pokryć całkowicie zapotrze­
bowanie rynku krajowego, jeśli chodzi o lecznictwo 
przeciwkiłowe.

Drugim działem, który  posiada w ieloletnią tra ­
dycję jest dział produkcji leków fosforowych. Do 
tej grupy preparatów  należą: Phosphit i Efisan —: 
leki wzmacniające i krwiotwórcze szeroko stosowane 
i powszechnie znane.

Poważny wkład do wytwórczości krajowej sta­

nowią preparaty  Septazin i Stiminol. Stiminol jest 
syntetycznym  środkiem cucącym, który  ma zastoso­
wanie w wypadkach zatruć, zapaści itp.; jako śro­
dek ratowniczy — również poważną rolę może ten 
lek odegrać przy ratow aniu zatru tych gazem, gdyż 
Stim inol posiada działanie wybitnie pobudzające od­
dech i krążenie.

Septazin należy do grupy najnowszych środków 
chem oterapeutycznych do zwalczania infekcyj pa­
ciorkowcowych, gronkowcowych i tp., jako lek o 
wysokiej aktywności i dobrej tolerancji znalazł sze­
rokie zastosowanie przy leczeniu schorzeń takich, 
jak: róża, płonica, zakażenie połogowe, anginy sep- 
ty c z n e  itd., przy czym szereg doniesień klinicznych, 
stwierdza, iż lek ten pozwolił opanować wiele chorób 
zakaźnych, a wyniki osiągane prep. Septazin nie jed­
nokrotnie są lepsze od stosowanych swoistych suro­
wic i szczepionek.

Nowoczesna w itam inoterapia znalazła swój wyraz 
w produkcji preparatów  zawierających w itam iny A
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i D p. n. Cresavit, V itavit i Actitran. Choroby takie, 
jak: krzywica, zaburzenia wzrostu i rozwoju u dzieci 
itp. poddają się leczeniu przy zastosowaniu wspom­
nianych preparatów . Jest to zdobycz poważna, gdyż 
rozporządza się w itam inam i w  czystej postaci, a waż­
ny  czynnik w  norm alnej gospodarce ustro ju  ludz­
kiego, tak  do niedaw na tajemniczy, został w ykryty, 
otrzym any w postaci czystej i oddany do lecznictwa.

Z nowości terapeutycznych, k tóre stanow ią dalszy 
postęp lecznictwa, firm a w ystaw iła prep. Fortadin, 
szczepionkę nie swoistą do pobudzenia odporności 
ustro ju  w  chorobach takich, jak: grypa,- angina, za­
palenie migdałów, zapalenie płuc i opłucnej itp.

W grupie preparatów  salicylowych, których spe­
cyficzne działanie jest znane w schorzeniach reum a­
tycznych, firm a w ystaw iła nowy lek do naskórnego 
stosowania p. n. Rheubalsam. Jest to maść na pod­
staw ie nie tłustej i pozbawiona zupełnie zapachu, 
co stanowi ważkie udogodnienie w  lecznictwie, do­
tychczasowe maście i smarowania, drażniące nieraz 
i odznaczające się silnym  przenikliwym  zapachem, nie 
zawsze były chętnie stosowane przez pacjentów.

W dziale organopreparatów , tej najnowocześniej­
szej gałęzi medycyny, firm a w ystaw iła p reparat za­
w ierający czysty horm on żeński Ovohormin i czysty 
horm on męski Testohormin, k tóre do rąk  lekarza 
dają lek w  postaci czystej i określonej aktywności.

P repara ty  te  są m ianowane wg. wzorców m ię­
dzynarodowych, ustalonych przez Kom itet do S tan­
daryzacji Leków przy Lidze Narodów, a kontrolę 
poszczególnych seryj p reparatu  przeprowadza każdo­
razowo Państw ow y Zakład Higieny.

W dziale środków znieczulających firm a Spiess 
w ystaw iła p reparat Polocain, produkow any wg. m e­
tod własnych, a nowoczesne p rądy  w chirurgii zna­
lazły swój w yraz w preparacie Sennarccol-Natrium , 
który  stosowany jest do narkozy dożylnej.

Nie sposób w krótkim  doniesieniu wyłuszczyć 
wszystkie działy produkcji, jednak można stw ier­
dzić, że w  samowystarczalności przem ysłu polskiego 
w dziale lecznictwa firm a Spiess może poszczycić 
się szeregiem ważkich pozycji, a długoletnie do­
świadczenie i wysoki poziom produkcji całkowicie 
zaspokajają wymogi współczesnej terapii.

Estetyczne i ład n e stoisko f-my W arsz. Tow. „MOTOR", S. A., jednej z przodujących firm chem iczno- 
farm aceulycznych i stoisko f-my „MOTOR-ALKALOIDA", młodej, jednak już dobrze znanej z wytwórczości

[morfiny i jej pochodnych. [

W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o

„M O TO R ",  S. A,
Z a k ła d y  C h e m ic z n o -F a r m a c e u iy c z n e
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Towarzystwo Przemysłu Chemiczno - Farm aceutycznego

d. M agister Klawe, S. A.
w  W a r s z a w i e

Z okazji pierwszej Polskiej W ystawy Szpitalnic- komplet czasopism naukowych: „Medycyna Współcze- 
twa, na której bogato w ystaw ił swoje eksponaty poi- sna“, „Farm acja“ i „W eterynaria W spółczesna“, wyda- 
ski przem ysł chemiczno - farm aceutyczny, m am y wane przez firm ę dla lekarzy, farm aceutów  i lekarzy 
możność oglądania na jednym  z pierwszych miejsc weter. Oprócz t. zw. specyfików Zakłady w ystaw iają 
stoisko T-wa Przem. Chem.-Farm. d. M agister Kia- w części ogólnej — syntetycznej wiele cennych pół- 
we, S .A. w W arszawie. produktów i leków syntetycznych. W tej dziedzinie

Stoisko firm y Klawe znajduje się w t. zw. sali produkcji firm a Klawe może poszczycić się również 
reprezentacyjnej, w  której wzdłuż jednej ze ścian pięknym  dorobkiem. Ilość eksponatów syntetycznych 
mieści się (171/z m.) gablota z syntetycznym i pre- wystawionych w tym  dziale wynosi 50, co stanowi 
paratam i wszystkich polskich firm. Dla utrzym ania *4 część ogólnie wystawionych syntetyków firm  pol-

Efektowne stoisko T-wa Przem. Chem. Farm.
d. M agisier K L A W i

harm onii i nadania powagi całej sali, firm a Klawe 
w ystaw iła pięknie w ykonaną gablotę, w  której zo­
stały rozmieszczone ważniejsze preparaty. Na całej 
szerokości ściany na w prost wejścia na salę znajduje 
się estetycznie wykonana wystawowa szafa, składają­
ca się z trzech części. W środkowej części umieszczono 
tablicę, na której w sposób artystyczny został upla­
styczniony schemat produkcji cennego preparatu  
jajnikowego ,,0'estrin“ Klawe. Z przedstawionego 
schem atu dowiadujem y się, że ten niezastąpiony w 
wielu przypadkach chorób kobiecych preparat dla 
uzyskania go w formie krystalicznej wymaga dość 
skomplikowanej przeróbki. W bocznych częściach sza­
fy  rozmieszczone są na półkach preparaty  w ażniej­
szych działów jak: surowic i szczepionek, organopre- 
paratów, iniekcji i in. Obok na półeczce znajdujem y

, S. A. w  W arszaw ie.

skich. Ważniejsze wym ienimy — i tak, z grupy ko­
jących' i nasennych preparatów  — Sedalgan Klawe, 
Somnacton Klawe, Eubrom al Klawe; przeciwgorącz­
kowe — Pyractin  Klawe; moczopędne i odkażające 
— Borotropin Klawe, Eutropyl Klawe i inne.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że tak  w ielkie 
Zakłady ,k tóre obecnie zatrudniają przeszło 500 ro­
botników i 120 urzędników łącznie z lekarzam i med., 
m agistram i farm., lekarzami weter., inżynieram i che­
mikami, początek swój biorą z apteki. Ciągły roz­
wój fabryki, dzięki niestrudzonej energii obecnego 
prezesa Zakładów dra farm. Stanisław a Klawe, po­
woduje stałą rozbudowę budynków i pawilonów che­
micznych, wobec czego firm a Klawe bezsprzecznie 
zajm uje czołowe miejsce w  przemyśle chemiczno- 
farmaceutycznym.
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Jednym  z najcenniejszych dorobków firm y Kla­
we jest w łasny Insty tu t Bakteriologiczny i Serolo­
giczny w Drwalewie, obejm ujący na przestrzeni 
około 500 ha stajnie, laboratoria, sale doświadczalne 
oraz racjonalnie prowadzone plantacje roślin lekar­
skich. Insty tu t posiada do swej dyspozycji ponad 350 
koni oraz szereg innych zwierząt doświadczalnych 
i — poza pracą doświadczalną — prowadzi na wiel-

Nr.  19

ką skalę produkcję surowic i szczepionek dla celów 
m edycyny ludzkiej i w eterynaryjnej.

F irm a Klawe, dzięki znanym  ze skuteczności i ce­
nionym  w świecie lekarskim  preparatom , oraz dzię­
ki system atycznem u i racjonalnem u rozwojowi Za­
kładów i swej zamożności, skutecznie konkuruje 
z preparatam i pochodzenia zagranicznego, przez co 
przyczynia się do wzmocnienia gospodarstwa narodo­
wego.

KRONIKA FA RM AC EUTYCZNA a

Chemiczno - Farm aceutyczne Zakłady Przemysłowe

Fr. Karpiński, S. A.
w  W a r s z a w i e

Na obecnie odbywającej się pierwszej Polskiej 
W ystawie Szpitalnictw a zaprezentowały również swój 
zaszczytny dorobek w sposób jasny i przekonyw ujący 
Chem. Farm. Zakł. Przem. Fr. Karpiński, S. A. 
w  W arszawie.

Ta stara, bo z górą 100 lat istniejąca, zasłużona 
placówka, prowadzona zresztą naw et w  najcięższych 
czasach przy pomocy kapitałów  wyłącznie polskich, 
już przed w ielu laty  postaw iła sobie za zadanie, by 
stworzyć i rozwinąć na szeroką skalę produkcję che- 
m ikalii leczniczych (syntetyków) i to opartych, w 
m iarę możności, o polskie surowce. Z dużym powo­
dzeniem firm a wywiązała się w  zakresie produkcji 
chemikalii takich, które zastępują dziś szereg środ­
ków leczniczych, będących dotychczas specjalnością 
przem ysłu zagranicznego.

Jeśli chodzi o ten tak  ważny dział produkcji syn­
tetycznej, to na pierwszy plan w tym  estetycznie 
urządzonym stoisku w ybija się tablica orientacyjna, 
zawierająca dokładny spis preparatów  całkowicie 
już dziś w ytw arzanych w Zakładach firm y Fr. K ar­
piński S. A. ■—■ W chwili obecnej obejm uje ona na­
stępujące najw ażniejsze produkty:

— H exam ethylentetram ina i jej pochodne jak
Uroseptina i Neoseptina;

— kwas fenylo-cynchoninowy i jego najczystsza
postać pod nazwą Chinophan oraz jego po­
chodne;

— związki wapnia jak  Glucalcina i Phospho-Glu-
calcina;

Stoisko'Chem . Farm. Zakł. Przem. Fr. KARPIŃSKI S.^A. w  W arszaw ie.
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—- związki Jodu jak  Jodum  resublim atum , Ka­
lium  jodatum, N atrium  jodatum;

— pochodne bromu i mocznika, a więc Bromisol
i Somnalina;

•— związki kwasu inozyto-sześcio-fosforowego jak 
Fytonal i Ferro-Fytonal;

— Corpyrina i jej pochodna Calcium-Corpyrina; 
dalej preparaty  takie jak  Phosphotonina,. Paranaes- 
thina, Piperazina, Panlaudon, Pyricid, Streptamid, 
Pneugon, Betacid i inne.

Ponadto firm a zadem onstrowała cały szereg le­
ków bakteryjnych jak:

szczepionka Deemin
„ Sistofebrin
„ Strepton

oraz przetworów farm aceutycznych, m ających szcze­
gólnie zastosowanie w szpitalnictwie, a więc specy­
fiki lecznicze, roztw ory wyjałowione w ampułkach, 
preparaty  galenowe, preparaty  ziarniste, tabletki itp. 
Z braku miejsca niepodobna dać obrazu całości w y­

twórczości fabryki firm y Fr. Karpiński S. A., stano­
wiącej w zasadzie 4-y duże działy:

1 — produkcja środków syntetycznych
2 — produkcja leków bakteryjnych
3 — produkcja specyfików
4 — produkcja wód m ineralnych sztucznych.

Organizacja produkcji jest wzorowa, pozostaje
pod kierunkiem  wykwalifikowanych specjalistów, 
jak  też i naukowców, a każdy produkt przechodzi 
przez kontrolę chemiczną, bakteriologiczną i klinicz­
ną. Jak  więc z przedstawionego dorobku firm y Fr. 
Karpiński S. A. wynika, polski przem ysł chemiczno- 
farm aceutyczny ma wszelkie w arunki, aby stać się 
przem ysłem  wielkim. Polska posiada zasób surow­
ców, które mogą być zużytkowane, posiada przygo­
towanych pracowników, a więc te zasadnicze w arun­
ki stworzenia potężnego przem ysłu rodzimego, cze­
go dowodem jest zadem onstrowana przez firm ę Fr. 
K arpiński S. A. produkcja. Potrzebna jest jednak 
dla tej produkcji w  Polsce atm osfera życzliwości 
i zaufania, w której znalazłaby ona sprzyjające w a­
runki swojego rozwoju.

Mokotowska Fabryka Chemiczno - Farm aceutyczna

Adolf Gąsecki i Synowie, S. A.
w  W a r s z a w i e

Pierw sza Polska W ystawa Szpitalnictwa, obrazu- którego możemy sobie rokować pom yślną przysz- 
jąc rozwój produkcji przem ysłu chemiczno - farm a- łość, bo poszczególne firm y chemiczno - farm aceu- 
ceutycznego, dała jednocześnie wyraz dążności tego tyczne zmierzają do tej niezależności wielkimi kro- 
uniezależnienia od zagranicy. W yraz — na podstawie kami.

Stoisko Mok. Fabr. Chem. Farm. ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE, S. A. w  W arszaw ie,
O ddział Chem iczny w  Pruszkowie.
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Stoisko Mok. Fabr. Chem. Farm. ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE, S. A. w  W arszaw ie,
O ddział Chem iczny w  Pruszkowie.

‘ 1

Jedno z czołowych miejsc w tym  wyścigu pracy 
zajm uje M okotowska Fabryka Chemiczno - Farm a­
ceutyczna A d o l f  G ą s e c k i  i S y n o w i e ,  Sp. 
Akc. w  W arszawie, oddział chemiczny w Prusz­
kowie. Firm ie tej udało się nie tylko uniezależ­
nić swą produkcję od zagranicy, lecz naw et tak spo­
pularyzować swe leki, że eksportuje je do licznych 
państw . Eksport Kogutka — znanego powszechnie 
proszku od bólu głowy, obejm uje bowiem coraz szer­
sze rynki zagraniczne, których dalsze przyszłe po­
wodzenie zapewnia sobie tym, że lek ten jest środ­
kiem  o pierwszorzędnej i rzec śmiało można nie­
zrównanej jakości, a również — że jest idealnie hi­
gienicznie w ykonany — całkowicie maszynowo ■— 
dzięki nowo wprowadzonemu higienicznemu opako­
waniu w torebkach. Nic więc dziwnego, że na P ier­
wszej W ystawie Szpitalnictwa Polskiego •— fragm ent 
stoiska Mokotowskiej Fabryki Chem. Farm . Adolf. 
Gąsecki i Synowie Sp. Akc., poświęcony tem u le­
kowi, budzi znaczne zainteresowanie.

Bezpośrednio po nim  uwagę widzów absorbuje 
Biophytol — lek fosforowy oraz jego odmiany: Fer- 
robiophytol, Ferrobiophytol c. arseno (jedyne do­

tychczas połączenie inozyto-szescio-fosforanów z ar­
senem ), Nucleophytol — żelazo i fosfor organiczny 
z nukleiną.

Trudno nie poświęcić wzm ianki o jednym  w swo­
im rodzaju specyfiku, leczącym schorzenia dróg od­
dechowych, grypę, kaszel, gruźlicę, Balsamie Triko- 
lan Gąsecki, k tóry  na W ystawie Przeciwgruźliczej 
odznaczony został Złotym  Medalem, o Biotoninie — 
syropie tonizującym, Pneum olitinie, Bijotolu — 
wspaniałym  antyseptyku, niedrażniącym, Uremosa- 
nie — jednoczącym w sobie działanie soli litowych, 
lizydynowych, uros^ ptyny, piperaziny w postaci chi- 
nianu, salicylanów, cytrynianów, a zawieraj ącym 
bardzo znaczny, bo aż 8,1%  piperaziny.

Im bardziej wnika się w tajn iki produkcji Moko­
towskiej Fabryki Chemiczno - Farm aceutycznej 
Adolf Gąsecki i Synowie, Sp. Akc., tym  silniej trze­
ba zaakcentować jej osiągnięcia, zmierzające do pod­
niesienia poziomu przem ysłu chemiczno - farm aceu­
tycznego i uniezależnienia go od zagranicy, a to po­
woduje w yrażenie życzenia dalszego jej pomyślnego 
rozwoju.

Pamiętajmy, że rozwój polskiego przemysłu chem . - farm aceutycznego  

p r z y c z y n i a  s i e  d o  u t r w a l e n i a  w i e l k o ś c i  i p o t ę g i  P a ń s i w a !



Chem.-Farm. Zakłady Przem ysłowo-H andlowe

L. Nasierowski
w  W a r s z a w i e

i Przemysł Chemiczny „BORUTA"
Wspólne stoisko firm: Chem.-Farm. Zakł. Przem.- 

Handl. L. NASIEROWSKI i Przem ysł Chemiczny 
„BORUTA“ na I W ystawie Szpitalnictwa w W ar­
szawie, projektow ane przez Arch. K. Kamlera, jest 
wyrazem  współpracy, jaka istnieje pomiędzy w y­
m ienionym i placówkami przem ysłu chemicznego 
i farmaceutycznego.

Fabryka Przem ysł Chemiczny „BORUTA“, naj­
większa tego rodzaju w k ra ju  i dobiegająca już 50-cio 
lecia swego istnienia, w ytw arza obecnie, obok już 
oddawna produkowanych związków organicznych 
i barw ików  — szereg ważnych w lecznictwie pro-

Pierwszym  etapem  współpracy Przem ysłu Che­
micznego „BORUTA“ i Zakładów L. NASIEROW­
SKI, było opracowanie i wypuszczenie na rynek p re­
paratów  annogenowych.

Firm a Przem ysł Chemiczny „BORUTA“ — pod­
jęła produkcję tego niezmiernie ważnego dla obrony 
kraju  w czasie wojny, oraz cennego dla podniesienia 
zdrowotności w czasie pokoju — związku chemiczne­
go — opartego na krajowych surowcach, powierza­
jąc Chemiczno-Farmaceutycznym Zakładom L. NA­
SIEROWSKI jego rozpowszechnienie oraz produk­
cję szeregu preparatów  annogenowych, dostosowa-

Sioisko Chem. Farm. Zakł. Przem.-Handl. L. NASIEROWSKI w  W arszaw ie
i Przem. Chem. „BORUTA".

duktów i podstawowych półproduktów dla prze­
m ysłu farmaceutycznego.

Chem iczno-Farmaceutyczne Zakłady L. NASIE­
ROWSKI, opierając się na 15-o letnim  doświadcze­
niu w zakresie wytwórczości farm aceutycznej, w pro­
wadziły i rozpowszechniły w ciągu tego, okresu p ra­
cy dużą ilość cennych preparatów  do lecznictwa pol­
skiego, przy czym podkreślić należy, że zasługą tej 
firm y jest wyprodukowanie szeregu leków całko­
wicie polskich, opracowanych przez polskich uczo­
nych, w ytw arzanych z surowca polskiego, rękam i 
polskiego robotnika.

nych do poszczególnych celów, jakie spełnia ten p re­
para t w  lecznictwie, a więc: tabletki, przysypka,
pasta, mydło, puder, m ateriał opatrunkowy oraz p re­
paraty: Enteraktin  „Boruta“ i Fem aktin „Boruta“.

W podobny sposób Zakłady L. NASIEROWSKI, 
drogą dalszych syntez, dążą do przerobienia innych 
produktów i półfabrykatów na gotowe do użytku 
pacjenta leki.

W spółpraca ta, rozwijająca się pomyślnie, pozwa­
la rokować jak  najlepsze nadzieje rozszerzenia naszej 
samowystarczalności gospodarczej, na tak  ważnym 
polu produkcji preparatów  leczniczych.
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W ł o s i  w  w a l c e  z  g r u ź l i c ą
(Insty tu t im. Forlaniniego w Rzymie)

Że idea dobrze zorganizowanego szpitalnictwa 
stała się zagadnieniem o znaczeniu państwowym , te­
go dowodem jest stworzona po raz pierwszy w Polsce 
W ystawa Szpitalnictwa, ta  W ystawa, k tóra w ydaje 
się zwiastować nowy, lepszy okres w walce o zdro­
wego obywatela. Jeśli obronność Państw a jest celem 
ostatecznym wszystkich poczynań, to nic dziwnego, 
że szpitalnictwo doczekało się okresu, w  którym  je­
go praw idłowe zorganizowanie zaczyna nabierać re ­
alnych form. Nie ulega wątpliwości, że lata  najbliż­
sze staną się okresem przygotowania polskiego szpi­
talnictw a do zadań, k tóre zarówno w czasie wojny, 
jak  i pokoju to szpitalnictwo spełniać będzie musiało. 
Na czoło wszystkich zagadnień związanych ze szpi­
talnictw em  wysunie się problem  wydatnego powię­
kszenia ilości szpitali. Ale skoro m am y tworzyć no­
we placówki szpitalne, to troska o ich należyte zor­
ganizowanie i wyposażenie musi nam  nakazać szuka­
nia wzorów u tych państw, k tóre nas na tym  polu 
zdołały wyprzedzić. I dla tego uważam, że nie od 
rzeczy będzie przyjrzenie się dobrze zorganizowanej 
placówce zagranicznej jaką jest niew ątpliw ie Insty­
tu t Przeciwgruźliczy im. Forlaniniego w Rzymie.

W roku 1927 wprowadzono we Włoszech przym u­
sowe ubezpieczenie na wypadek gruźlicy. Ubezpie­
czeni są wszyscy pracownicy zarabiający do 800 li­
rów miesięcznie, (około 220 zł.) Ciężar składek ubez­
pieczeniowych rozłożono równom iernie na ubezpie­
czonych i pracodawców. Pracow nik płaci 1 lir m ie­
sięcznie i taką samą sumę dopłaca pracodawca. Po­
nieważ ubezpieczonych jest w  tej chwili około 20 
milionów, powstaje z tych składek olbrzymia suma 
około 40 milionów lirów (circa 11,5 miliona zł.), k tó­
rą  można miesięcznie wydawać na walkę z gruźlicą.

Zrozumiałym staje się teraz fak t istnienia i pow­
stania Insty tu tu  im. Forlaniniego, którego dzienny 
koszt utrzym ania wynosi praw ie 45.000 lirów. Poło­
żony nieco za Rzymem, rozpościera Insty tu t na pięk­
nym  wzgórzu swe pawilony, mieszczące 1500 cho­
rych obsługiwanych przez 500 osób personelu. Głów­
ny gmach, to w  części siedziba dyrekcji, sekretaria­
tu  i biblioteki, a w  części sale szpitalne wespół z p ra­
cowniami: bakteriologiczną, serologiczną, chemicz­
ną i rentgenologiczną. Biblioteka Instytutu, prócz 
wielkiej ilości dzieł naukowych, posiada bogatą ko­
lekcję czasopism, wśród których znajduje się rów ­
nież i polska „Gruźlica“. Pracow nia rentgenologicz­
na wespół ze stacją światłoleczniczą zajm uje kilka 
obszernych sal wypełnionych najbardziej nowoczes­
nym i aparatam i, służącymi do celów rozpoznawczych 
i leczniczych. W pracowniach bakteriologicznej, se­
rologicznej i chemicznej przeprowadza się badania 
pomocnicze, m ające na celu potwierdzenie rozpozna­
nia klinicznego. Z głównym gmachem łączą się pa­
wilony boczne, tworząc piękną architektonicznie ca­
łość. Dwa praw e pawilony boczne przeznaczone są 
na oddziały kobiece, dwa lewe na oddziały męskie. 
Między pawilonami męskimi i kobiecymi mieści się 
w  podziemiach kuchnia. P raca w Instytucie zorga­
nizowana jest tak  jak  u nas, t. zn. obowiązuje podział 
na oddziały mające na czele ordynatorów. Sale cho­
rych, przeważnie sześcioosobowe, oddzielone są sze­
rokim korytarzem  od obszernych tarasów. Posiłki w

łóżku spożywają tylko ciężko chorzy pacjenci, reszta 
zaś udaje się na posiłek do wielkiej jadalni, znajdu­
jącej się w  każdym  oddziale. Podręczna pracownia, 
gabinet ordynatora i gabinet lekarzy uzupełniają ca­
łość, jaką oddział tworzy. Prócz zwykłych oddzia­
łów m ęskich i kobiecych są w Instytucie oddziały: 
chirurgiczny, położniczy, dziecięcy i ortopedyczny. 
Znaczna rozbudowa i doskonałe wyposażenie oddzia­
łu  chirurgicznego są uspraw iedliw ione rolą, jaką we 
Włoszech odgrywa chirurg przy leczeniu gruźlicy. 
Dziwną się może wydać obecność oddziału położni­
czego w instytucie przeciwgruźliczym. Zważyć je­
dnak należy, że we Włoszech gruźlica nie jest w ska­
zaniem do przerw ania ciąży. Dziecko rodzące się w 
Instytucie zostaje natychm iast od m atki-gruźliczki 
odseparowane i wychowuje się w specjalnych zakła­
dach. Matce zwraca się dziecko tylko w tym  w ypad­
ku, gdy jej stan zdrowia popraw ił się na tyle, że 
przestał być niebezpieczeństwem  dla dziecka. Od­
dział dziecięcy jest jeszcze w  tej chwili oddziałem 
przyszłości, bowiem jego rozwój nastąpi dopiero po 
wykończeniu oddzielnego pawilonu.

Wielki nacisk przy budowie Insty tu tu  położono 
na kuchnię. Jak  już wspomniałem, umieszczono ją  
w  podziemiach ciągnących się między pawilonam i w 
ten sposób, że dach kuchni stanowi rodzaj dziedziń­
ca ożywionego zielenią i kwiatam i. W tych podzie­
miach prócz głównej sali kuchennej znajdują się 
składy podręczne, zmywalnie, schowanka i piekarnia 
elektryczna. W głównej sali kuchennej niskie prze­
grody oddzielają kuchnię chorych od kuchni perso­
nelu i kuchni lekarzy. Praca kucharza nie należy do 
najłatw iejszych, bo wszyscy chorzy układają sobie 
sami jadłospis. Odbywa się to w  ten  sposób, że na 
dwa dnT naprzód, chory dostaje spis potraw, z któ­
rych w ybiera sobie te, k tóre m u najbardziej odpo­
wiadają. Transport przygotowanego pożywienia zo­
stał doprowadzony do perfekcji. Poszczególne od­
działy łączą się z kuchnią wąskimi korytarzam i. W 
tych korytarzach biegną po szynach elektryczne wa­
goniki wiozące pożywienie. W ystarczy jedno naciś­
nięcie guzika na tablicy wiszącej przy każdym  w a­
goniku, aby wagonik tra fił na właściwy oddział.

W instytucie nie zapomniano i o tym, aby wypeł­
nić i umilić czas chorym przebyw ającym  na kuracji 
nieraz długie miesiące. Kilka stołów ping-pongo- 
wych, szachy, warcaby, czasopisma itd. są rozryw ka­
mi bardzo popularnym i. Przedstaw ienia kinomato- 
graficzne odbywające się cztery razy w tygodniu 
(dwa razy dla mężczyzn i dwa razy dla kobiet) cie­
szą się wielkim  powodzeniem. Chorym pokazuje się 
filmy wyśw ietlane równocześnie w  kinoteatrach 
rzymskich.

W ielki kapitał, jakim  rozporządza „Instituto Na- 
tionale Fascista della Prowidenza Sociale“, to czyn­
nik, który  w  walce z gruźlicą m usiał wydać dobre 
rezultaty. Od czasu wprowadzenia przymusowego 
ubezpieczenia, śmiertelność na gruźlicę zmniejsza się 
stale i to w stopniu bardzo znacznym, stawiając 
Włochy w rzędzie państw , mogących poszczycić się 
najm niejszą śmiertelnością na tę straszną chorobę. 
I tak  o ile w roku 1924 zanotowano we Włoszech 
60.548 zgonów na gruźlicę, to w roku 1933 tych zgo-
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nów było już tylko 35.420. Liczby uwzględniające 
ilość zgonów przypadającą na 100.000 mieszkańców, 
jeszcze bardziej podkreślają owocność walki prowa­
dzonej przez Włochów. W roku 1924 na 100.000 mie­
szkańców było zgonów na gruźlicę 156, a w roku 1933 
tylko 76. Ja k  z tych liczb wynika, śmiertelność na 
gruźlicę zmalała w  ciągu niespełna dziesięciu lat o 
przeszło 50%. Doceniając w całej pełni rolę, jaką 
przy zwalczaniu gruźlicy odgrywa pieniądz, nie na­
leży zapominać i o tym, że Italia jest krajem  dobrych 
lekarzy-specjalistów. Dość powiedzieć, że szeroko
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stosowana na całym świecie odma właśnie z Włoch 
wywodzi swój początek, bowiem Forlanini, którego 
imieniem nazwany został rzym ski instytut, zastoso­
w ał ją  po raz pierwszy, stw arzając podstawy lecze­
nia „uciskowego“, wypierającego dziś co raz bardziej 
terapeutyczne leczenie gruźlicy.

Apteka Insty tu tu  nie przedstaw ia nic rew elacyj­
nego, tak  że o niej pisać szeroko nie potrzeba. Nato­
miast dla polskich warunków szpitalnych w arto po­
stawić za wzór zatrudnianie w  aptece wyłącznie fa­
chowców farmaceutów. S. B.

KRONIKA FARMACEUTYCZNA

Mgr OTOKAR KORNHAUSER

Farm ac ia  F ran c o —inglesa, la m ayo r del m undo
(dokończenie)

Apteka Franco - inglesa nie jest, jak  widać z po­
wyższego opisu, samą tylko apteką, w ytw arza bo­
wiem, jak  już wspomniałem, szereg preparatów  
własnych, zajm uje się też wyrobem  i sprzedażą hu r­
tową licznych wyrobów zagranicznych, których ma 
przedstawicielstwo, względnie licencje. O ile jednak 
mówić mam o moim osobistym wrażeniu, jest ono 
takie, że charakter zakładu, zdaje się być jednak 
bardziej aptecznym, niż przemysłowym. Chcąc użyć 
porównania z naszymi stosunkami, apteka ta  jest 
tym, co u nas zwie się „apteką i laboratorium  che­
miczno - farm aceutycznym “, w odróżnieniu od tych 
zakładów, które utraciw szy kontakt z m acierzysty­
mi aptekami, zwą się „chemiczno - farm aceutyczny­
mi fabrykam i“, czy też „zakładami przem ysłowymi“, 
tu  jednak apteka stanowi clou przedsiębiorstwa, n i­
gdzie zresztą w propagandzie nie bywa używane in­
ne określenie zakładu, niż apteka. Obrót roczny 
przedsiębiorstwa, w aha się, według określenia mego 
rozmówcy w granicach 15 milionów pesów, co od­
powiada mniej więcej sumie około 23 milionów zło­
tych, stosunek zaś preparatów  gotowych, a więc spe­
cyfików i artykułów  kosmetycznych, do receptury 
w yraża się cyfrą 10 : 1.

Oczywiście wobec iście am erykańskich stosun­
ków reklamowych, apteka ta nie pozostaje w tyle 
w dziedzinie propagandy, tu  bowiem dotychczas re ­
klam ują się w  prasie bez żadnych dotychczas ogra­
niczeń (piszę dotychczas, bo właśnie wniesiono do 
parlam entu  pro jek t ustaw y,regulującej swobodę re ­
klam y w dziale zdrowia) zarówno apteki, jak  i le­
karze. Apteka Franco - inglesa ma specjalnie zorga­
nizowany oddział propagandy, w  żadnej też gazecie 
codziennej, czy ilustracji stołecznej, nie brak  impo­
nujących wielkością i pomysłowością ogłoszeń tej 
apteki. Raz w rozm aitych ilustrow anych ogłoszeniach 
przypom ina o specyfikach swego wyrobu, kiedyin- 
dziej znów przypom ina o swym istnieniu, bo np. w 
każdej gazecie, zamieszczającej rozkład dyżurów 
niedzielnych, czy też sobotnich, na zakończenie ta ­
beli figurować musi informacja, czy apteka Franco- 
inglesa będzie tego dnia otwartą, czy zamkniętą. 
Zawsze też powtarza się stały  refren: la m ayor far­
macia del mundo: I nie wiem czy przypisać należy 
to tej w łaśnie propagandzie, czy też innym  czynni­
kom, ale znam z własnego doświadczenia szereg fak­
tów, gdzie ludzie zamieszkali w  zupełnie innej stro­
nie miasta, nieraz o godzinę drogi autobusem, odby­
w ają specjalne w ypraw y dla nabycia leku właśnie

w tej aptece, m ijając po drodze setki innych, często 
zresztą oferujących lekarstwo po znacznie niższej ce­
nie. Dowodzi to zaufania, k tóre zdołała sobie zaskar­
bić apteka pośród licznych rzesz swej klienteli, nie 

uc iekając  się do konkurencji ceną, co czynią liczne 
apteki nie tylko zresztą w samej Argentynie...

Na sam koniec mego opisu pozostawiłem najw ię­
cej może interesującą czytelników „Kroniki“ kwestię 
personelu i przyznam  się, że podczas mego zwiedza­
nia apteki i w yw iadu zauważyłem szczegół, który 
nie zupełnie m nie zadowolił, to właśnie w  tej spra­
wie, o tym  jednak wspomnę niżej. D yrekcji trzeba 
oddać sprawiedliwość, że organizacja zakładu jest 
iście am erykańska, na każdym  kroku widzi się nie­
skazitelną czystość i troskę o wygodę pracownika, 
nie tyle może z chęci dogodzenia mu, ile raczej dla 
zwiększenia jego wydajności. Pracownicy, bez wzglę­
du na ich przynależność do tego, czy innego działu 
p racują w  turnusach ściśle 48 godzin tygodniowo, 
jak  wymaga odnośna ustawa. Na jeden dzień wypa­
da to 8 godzin 45 m inut, z uwagi na to, że w  soboty 
zamyka się aptekę o godzinie 13-ej, o ile nie ma w ła­
śnie dyżuru, w dni zaś powszednie pozostaje otw artą 
do godziny 20-ej. Oczywiście o ile pracownikowi przy­
pada dyżur w  sobotę lub niedzielę, otrzym uje ekwi­
w alent w  postaci zwolnienia od pracy na rów ną ilość 
godzin w dzień powszedni. Rzecz prosta ma do dy­
spozycji wszelkie urządzenia, jak  garderoby itd., od­
dzielne jednak dla każdego działu, tak  że przy znacz­
nej liczbie zajętych, wielu jest takich, co pracując 
szereg nieraz lat w  jednej instytucji, nie mieli oka­
zji do zapoznania się z sobą... Ilość zajętego personelu 
wynosi, jak  podał mi mój rozmówca około 500 osób, 
zaś jego dobór pod względem wykształcenia facho­
wego jest właśnie tym  szczegółem, który, jak  wspom­
niałem, niem ile m nie uderzył, w  całej tej bowiem li­
czbie pracujących jest tylko 15 farmacéuticos (magi­
strów  z dyplomem uniwersyteckim) i około 40 ido- 
neos (odpowiadającym naszym pomocnikom, względ­
nie asystentom  w Małopolsce). Przyjm ując więc 
około 100 osób na personel biurowy, kasjerki, tele­
fonistki i służbę, 250 natom iast na personel pomoc­
niczy, pozostawałaby jeszcze ilość 150 osób, które 
wykonać powinny zajęcia ściśle zawodowe, za czym 
stanowiska te w liczbie około 90 obsadzone być m u­
szą tak  zwanymi empleados, a więc pracownikami 
m ającym i tylko praktyczne przygotowanie fachowe. 
Jest to oczywiście dla m nie zjawiskiem dziwnym. T łu­
maczy się to jednak specyficzną struk tu rą  tutejsze-



go aptekarstw a, o której już zresztą pisałem, wspo­
m inając o ciągłym jeszcze braku sił należycie w y­
kształconych; nie mogę bowiem przypuścić, by in­
sty tucja tak  poważna, w której troskę o należyte 
przygotowanie leku spostrzega się na każdym  kroku, 
usiłowała czynić oszczędności na zatrudnianiu niew y­
kwalifikowanego personelu. To zresztą moje przeko­
nanie utw ierdza procedura stosowana przez dyrekcję 
przy angażowaniu nowego pracownika, dyrekcja bo­
wiem chcąc zapewnić sobie posiadanie personelu n a j­
wyższej klasy, poddaje każdego nowoprzyjętego p ra ­
cownika, bez względu na jego wykształcenie zawo­
dowe, szczegółowemu egzaminowi przez dyrektora 
personalnego p. d ra Lequeux. Egzamin ten, zależnie 
do którego z działów pracow nik ma być przyjęty, 
polega na rozm aitych pytaniach teoretycznych jak  
i zadaniach praktycznych: kandydat do ekspedycji 
musi poza znajomością języków wykazać się wiado­
mościami z dziedziny składu i zastosowania rozlicz­
nych specyfików, przyszły zaś receptariusz musi, 
poza pytaniam i teoretycznym i (mieszaniny nie zga­
dzające się, dawki wg farm akopei), wykonać kilka 
recept, specjalnie i oczywiście błędnie przepisanych.

Niezależnie od tego, każdy z pracowników bywa 
przyjm ow any na 3-miesięczny okres próbny, poz­
w alający dyrekcji ocenić go należycie.

Co się tyczy wynagrodzenia pracowników, to nie 
rozm awiałem  o tym  z moim informatorem , nie chcąc 
być zanadto niedyskretnym  i nie mogąc też przedłu-

Marzenie i r
Weszliśmy w okres zapisów i egzaminów dla no- 

wow stępujących na wyższe uczelnie. Wszędzie daje 
się zauważyć wzmożony ruch interesantów ; jedni 
czytają wywieszone plakaty  i skrzętnie notują na 
kartkach różne uwagi, inni inform ują się w  dzieka­
natach lub w prost zatrzym ują przechodzących stu­
dentów i stara ją  się od nich wydobyć potrzebne w ia­
domości. Byłem  wówczas w dziekanacie wydziału 
farmaceutycznego. Zbliżyła się do mnie jakaś nie­
znajoma pani.

— Przepraszam  pana, widzę, że pan także czyta 
ogłoszenia; może ktoś z rodziny pana lub ze znajo­
mych studiuje farm ację? Chciałabym pana zapytać 
o coś.

— Proszę bardzo, odpowiedziałem, chętnie udzie­
lę pani informacyj na zapytanie o ile tylko będę 
mógł.

—• Przyjechałam  z córką z kieleckiego. Córka mo­
ja  chce zapisać się na farm ację; składała w  zeszłym 
roku podanie, ale nie została przyjęta, może pan 
będzie wiedział co trzeba zrobić, ażeby dostać się na 
ten wydział?

— Czy córka pani koniecznie chce studiować far­
mację?

—: Ja  jej tak  radzę. Słyszałam wprawdzie, że to 
jest bardzo trudny wydział, ale za to po studiach 
czeka ją  taka... zaszczytna, czysta, lekka, wdzięczna, 
dobrze p łatna praca — akurat dla kobiety, a z cza­
sem może będzie m iała w łasną aptekę. Mój zna­
jomy także ma aptekę — bardzo dobrze mu się po­
wodzi.

żać w nieskończoność mojej i tak  długiej wizyty. Jak  
się jednak z innych źródeł dowiaduję, dyrekcja sta­
ra  się wynagradzać dobrze, przew idując potrzeby 
pracow nika i oczywiście stosownie do jego wartości; 
bezpłatna np. prak tyka nie istnieje pod żadnym  po­
zorem. W niektórych działach, jak  ekspedycja i re ­
ceptura, wynagrodzenie nie jest stałe, lecz składa się 
z określonej kw oty podstawowej i procentu od uzy­
skanej sprzedaży przy ekspedycji; podobno też, jeśli 
pracow nik przyjęty  na okres próbny w jednym  
z tych działów, nie zdoła dojść w tym  okresie do 
pewnego minimum, zapewniającego m u egzystencję 
na odpowiednim poziomie, bywa zwalniany, jako 
nienadający się. To ujęcie kw estii płacy, jest może 
dla nas dziwne i bodaj trochę niesprawiedliwe, sły­
szałem jednak, że nie tylko w tej aptece jest stoso­
wane; zresztą za wiadomość tę, jako niepochodzącą 
wprost ze źródła, nie przyjm uję odpowiedzialności.

W konkluzji, po obejrzeniu tego ogromnego za­
kładu, przyszedłem  do przekonania, że informacje 
moich licznych rozmówców nie były przesadzone, 
apteka ta  bowiem, chociaż nie wiem, czy gdzieś w 
Stanach Zjednoczonych lub Rosji niem a większej, 
z powodzeniem może uchodzić za najw iększą na świe- 
cie. Gdyby naw et udało się komuś znaleźć większą, 
to w każdym razie przyznać trzeba, że urządzona jest 
ona wręcz wzorowo, zaś szczególnie na tle tutejszych 
aptek, których wyglądem, urządzeniem, sposobem 
prowadzenia tak  niem ile byłem  zaskoczony, b ły­
szczy, jak  gwiazda pierwszej wielkości...

zeczy wistoźć
Nie chciałem gasić zapału, jaki malował się w 

oczach córeczki na m yśl o „zaszczytnej“, „lekkiej“, 
„wdzięcznej“, „dobrze p łatne j“ pracy po ukończeniu 
w ydziału i odpowiedziałem obiektywnie na szereg 
zapytań.

Takich w m niejszym  lub większym stopniu idea- 
listek i idealistów jest dużo i w stępując na farm ację 
nie wszyscy zdają sobie jasno sprawę, z jakiego ro­
dzaju pracą spotkają się po ukończeniu studiów. 
Aczkolwiek wydział farm aceutyczny należy zali­
czyć do wydziałów trudnych, nie zraża to studentów. 
Szybko stosunkowo zapraw iają się do pracy i w y­
trw ale dążą do w ytkniętego celu.

Dopiero po osiągnięciu wymarzonego dyplomu, 
kiedy młody m agister farm acji poszukuje posady 
następuje poważne rozczarowanie. Propozycyj otrzy­
m uje zazwyczaj kilka, wybór jednak jest niezwykle 
trudny. Młody m agister •— niedaw ny idealista, staje 
w obliczu rzeczywistości. W aha się. Czy wyjechać1 
na prowincję i pracować tam  bez zmiany za samo 
mieszkanie i utrzym anie, czy przyjąć posadę w ja ­
kimś miasteczku za kilkadziesiąt złotych miesięcznie, 
czy też może zdecydować się na pozostanie w  W ar­
szawie, gdzie mógłby więcej skorzystać z praktyki, 
ale za to przez kilka miesięcy pracować bezpłatnie 
lub za m inimalne wynagrodzenie. Wszystko w ydaje 
m u się nieodpowiednie. Po kilku miesiącach oczeki­
w ania na coś lepszego, a nieraz i później, decyduje 
się młody m agister na przyjęcie jakiejkolw iek p ra­
cy, byleby prędzej zdobyć potrzebne m inim um  prak­
tyki i być pełnowartościowym pracownikiem. Lecz
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tu  spotyka go nowe rozczarowanie. Na uniw ersyte­
cie nauczył się robienia analiz, miareczkowania, ba­
dań bakteriologicznych, stale miał w użyciu wagę 
analityczną i mikroskop, a tu  w  aptece tego wszyst­
kiego przeważnie od niego się nie wymaga, nato­
m iast kładzie się nacisk na jednostronne wykorzy­
stanie pracow nika w kierunku jak  najbardziej pro­
duktywnego w ykonyw ania recept. Do tej dziedziny 
pracy młody m agister jest słabiej przygotowany 
i to w łaśnie w ykorzystują aptekarze, podkreślając 
często w pierwszych miesiącach pracy młodych m a­
gistrów ich powolność, niezdecydowanie, nieum ie­
jętność przyrządzania niektórych recept itp. Zdawa­
ło by  się, że po kilku miesiącach nabierze rutyny, 
„narzekania“ właściciela powinny ustać, tymczasem 
w wielu aptekach dzieje się inaczej. Znajduje się no­
we zarzuty, żdarzają się naw et podejrzenia różne na 
pracowników, o których nie chcę się rozwodzić, a w 
b raku  tych, chcąc zabezpieczyć się przed podwyżką 
pensji pracownikowi narzeka się na m ałe obroty, na 
Ubezpieczalnie Społeczne, k tóre aptekom pryw at­
nym  wszystko zabierają itp. N iektórzy panowie 
właściciele m ają zwyczaj urządzać co jakiś czas 
„aw anturki“, jako postrach przed ubieganiem  się o 
podwyżkę.

Przytłoczony tym  pracow nik znosi w  pokorze 
wszystkie uwagi i nabiera przekonania, że praca je­
go rzeczywiście jest mało wartościowa i narazie upo­
minać się o większe wynagrodzenie nie może. Mija 
rok, drugi, a m łody pracow nik zazwyczaj nie aw an­
suje w  parze z postępami w  pracy. Przekonaliśm y 
się niejednokrotnie, że um owy zbiorowe jakie za­
w iera Związek A ptekarzy ze Związkiem Farm aceu­
tów Pracowników, są aż nadto często łamane. Mło­
dy m agister uzyskuje wreszcie prawo zarządu apte­
ką i nabiera już pewności i przekonania do własnej 
pracy i wówczas kategorycznie żąda podwyżki płacy. 
Tym razem  spotyka się z uznaniem  swego szefa co 
do jego pracy, jednak jeśli chodzi o awans tłum aczy 
m u się, że wobec znacznych wydatków, jakie pono­
si apteka i m ałych zysków z powodu obrotu specy­
fikami, nie jest w stanie podciągnąć pensji praco­
w nika do wysokości ustalonej umową zbiorową. Nie­
zadowolony z wynagrodzenia pracow nik szuka no­
wej kondycji i choć po zmianie posady dostaje nieco 
więcej, jednak przeważnie nie tyle ile przew idują 
umowy, a na dalszy awans znów doczekać się nie 
może. Po kilku takich zmianach i kilkunastu latach 
wegetacji, pracow nik nie mogąc już dłużej znosić, 
ciężkich warunków, zdecydowany jest na wszystko, 
co mogłoby przyczynić się do popraw y jego bytu.

Kobiety, k tóre w międzyczasie wychodzą za mąż, 
o ile m ają jako tako znośne warunki, porzucają za­

l i  U C h Z w

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO

Zarząd Oddziału W arszawskiego Zw. Zaw. F a r­
maceutów Pracowników w Rz. Pol. uprzejm ie za­
wiadamia Szan. Koleżanki i Kolegów, iż w  dniu 9 
października r. b. (niedziela) o godz. 9-ej m. 30 rano, 
w lokalu Związku (ul M arszałkowska 138) odbędzie 
się k w a r t a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  O d- 
d z ia j ł ju ;  W a r s z a w s k i e g o  z następującymi 
porządkiem  dziennym:

wód farm aceutyczny. Pomocnicy aptekarscy, którym  
»stale mówi się, że nie mogą otrzymać większego w y­
nagrodzenia, gdyż nie posiadają praw a zarządu, 
szukają pracy na innych terenach, przyjm ując posa­
dy w biurach, w  hurtow niach aptecznych lub skła­
dają egzaminy drogistowskie i otw ierają własne 
drogerie, perfum erie itp.

M agistrowie farm acji — ta  najwyższa kategoria 
pracowników, dąży przede wszystkim  do usamo­
dzielnienia się przez otwieranie w łasnych aptek, 
jeśli zaś nie mogą zdobyć odpowiedniego kapitału 
— uruchom iają drogerie. Następuje odpływ sił fa­
chowych od zawodu farmaceutycznego, przybyw a 
natom iast cały szereg nowych, niepożądanych przez 
aptekarzy, składów aptecznych. Jakże często w idzi­
my napisy: „Skład apteczny prowizora farm acji“, 
„Drogeria m agistra farm acji“ itp.

Zastanówmy się, z czyjej to winy tak  znaczny od­
setek farm aceutów  opuszcza swój zawód i otwiera 
własne w arsztaty pracy —■ drogerie. Winowajców 
nie trudno będzie znaleźć jeśli uprzytom nim y sobie, 
że większość farm aceutów •— drogistów stanowią 
właśnie ofiary wyzysku. Konsekwencje odpływu sił 
fachowych z aptek i powiększanie się z roku na rok 
ilości składów aptecznych jaskraw o przejaw iają się 
w  postaci konkurencji, o której tak  często piszą „Wia­
domości Farm aceutyczne“. Prawo wprawdzie zabra­
nia sprzedawania składom aptecznym wielu specy­
fików i chemikalii, życie jednak pokazuje nam, że 
nie zawsze to prawo jest przestrzegane.

Charakterystyczną rzeczą jest, że aczkolwiek ap­
tekarze narzekają na młodych m agistrów i pomoc­
ników, wielu z nich posiada w  swoich aptekach 
właśnie wyłącznie personel młody i to płci żeńskiej, 
utrzym ując jednocześnie, że kobiety nie mogą być 
w ynagradzane na równi z mężczyznami, bo są siła­
mi słabszymi. Dziwny to jest do zrozumienia wyzysk, 
a jednocześnie „sym patia“ do płci słabej.

Czas, aby panowie aptekarze zastanowili się nad 
tym  i uregulowali płace pracownicze, gdyż to leży 
również w  interesie ich samych.

Narzeka się na konkurencję ze strony składów 
aptecznych, na brak  personelu farmaceutycznego, 
lecz nie uderza się w sedno sprawy. Należy przede 
wszystkim unormować w arunki pracy i płacy z p ra­
cownikami, a wówczas przekonam y się, że personelu 
fachowego jest dosyć, daje się jedynie co raz bar­
dziej odczuwać brak tych naiwnych, którzy by chcie­
li pracować za wynagrodzenie znacznie niższe, niż 
na to zasługują i stąd w ynika całe zło.

K. J.

i q z k o w y

1. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania 
członków Oddziału,

2. Sprawozdanie Zarządu,
3. Wolne wnioski.
Ze względu na nader aktualne i ważne tak  spo­

łeczne jak  i zawodowe zagadnienia prosim y Kol. Kol. 
o niezawodne przybycie.

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Prezes: (—)M. Stankiewicz 

Sekretarz: (—)St. Kalinowski
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Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO

D n i a  8 p a ź d z i e r n i k a  o g o d z .  20,30 o d- 
b ę d z i e  s i ę  w s a l i  D o m u  A p t e k a r z y  
p r z y  ul .  T o w a r o w e j  22, z e b r a n i e  m i e ­
s i ę c z n e  O d d z i a ł u ,  n a  k t ó r e  Z a r z ą d  z a ­

p r a s z a  c z ł o n k ó w  i g o ś c i .
W poczet członków Oddziału został przyjęty  kol. 

m gr Paw lak Franciszek (Szam otuły).
W sierpniu członkowie Oddziału zwiedzili wspól­

nie ogród botaniczny na Jeżycach, interesując się 
specjalnie działem  roślin leczniczych.

Z Unii Zw. Zow. Prac. Umysł.

W dniu 25 września rb. odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej Unii Z. Z. P. U., na którym  zostały 
powzięte następujące rezolucje:

„Rada Naczelna stwierdza, że pracownicy um y­
słowi, zrzeszeni w  związkach zawodowych, powitali 
z radością orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, rozwiązujące izby parlam entarne i zarządzające 
nowe wybory. M otywy orędzia Pana Prezydenta 
wskazujące, iż od czasów ostatnich wyborów zaszły 
głębokie zmiany w społeczeństwie, ujaw nione zosta­
ły  nowe prądy w społeczeństwie i, że nowe izby po­
w inny im dać pełniejszy wyraz, zmieniając w szcze­
gólności obecne ordynacje wyborcze do Sejmu i Se­
natu  — podzielane są przez olbrzymią większość Na­
rodu i znajdują głęboki oddźwięk w sercach i um y­
słach pracowników umysłowych.

Ruch pracowniczy oświadcza, że tak  jak  i zaw­
sze gotów jest pracować dla Państw a, Jego wielko­
ści i pomyślności i oczekuje, że nowe izby, zgodnie 
z orędziem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej stw o­
rzą tę możliwość dla wszystkich obywateli przez 
zmianę ordynacji wyborczej.

Rada Naczelna, doceniając potrzebę posiadania 
własnej reprezentacji parlam entarnej stwierdza, że 
realizacja wskazań Pana Prezydenta w granicach 
dla nas dostępnych uzależniona jest ściśle od oso­
bowego składu okręgowych zgromadzeń wyborczych; 
w  dotychczasowym stanie rzeczy ruch pracowniczy 
posiada nikłe możliwości uzyskania własnej repre­
zentacji w  Sejmie, zaś porozumienie z jakimikolwiek 
ugrupowaniam i politycznymi uważa Rada Naczelna 
za niedopuszczalne dla ruchu zawodowego. Wobec 
tego Rada Naczelna nie znajduje w tej chwili pod­
staw do zdecydowania o organizacyjnym  wzięciu

udziału w wyborach, których dokonają zgromadze­
nia okręgowe.

Jednocześnie Rada Naczelna upoważnia Kom itet 
W ykonawczy do powzęicia ostatecznej decyzji w za­
leżności od układu realnych w arunków  w okręgo­
wych zgromadzeniach wyborczych.“

Rada Naczelna wzywa Związki i Rady Okręgowe 
do przeprowadzenia akcji na rzecz zwiększenia 
udziału związków pracowniczych w okręgowych 
zgromadzeniach wyborczych przez uwzględnienie ich 
wśród delegatów samorządu oraz zebranie odpowied­
niej ilości podpisów dla delegatów indywidualnych.

Rada Naczelna wzywa wszystkich członków okrę­
gowych zgromadzeń wyborczych, delegowanych 
przez związki pracownicze, do utrzym ania łączności 
między sobą i jednolitego reprezentow ania stanow i­
ska ruchu pracowniczego, ustalonego przez właściwe 
władze organizacyjne.

Na tymże posiedzeniu Rada Naczelna uchwaliła: 
„Rada Naczelna stwierdza, że ruch pracowniczy 

jest zainteresowany w funkcjonowaniu samorządu 
terytorialnego, któryby zaspakajał żywotne potrzeby 
m aterialne i ku lturalne mieszkańców miast, w tym  
licznej grupy pracowników pryw atnych, państw o­
wych i somorządowych.

W tej myśli Rada Naczelna postanawia wziąć 
udział w  wyborach do samorządu miejskiego wraz 
ze związkami pracowników państw owych i samo­
rządowych, zrzeszonych w Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej, jako samodzielne ugrupowanie.

Jednocześnie upoważnia się Kom itet W ykonawczy 
do ustalenia szczegółowego planu akcji w  zależności 
od warunków  miejscowych.“

M Ł O D Y  F A R M A C E U T A
chrześcijanin poszukiwany do pracy propagandowej w dużych krajowych 

zakładach farmaceutycznych. Oferty sub „R A M “  do redakcji.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 8-my TOM
PIERWSZEJ POLSKIEJ ENCYKLOPEDII FARMACEUTYCZNEJ

D-ra L. Rzqdkowskiego, nakładem Leona Mikołaja i Wawrzyńca Misiaków i S-ki, Sp. z. o. o. w Poznaniu, 
ul. Babińskiego 3, obejmujqcej wszystkie dziedziny wiedzy farmaceutycznej i nauk jej pokrewnych.

Każdy z PP. Farmaceutów w interesie własnym powinien natychmiast zaprenumerować to dzieło.
Cena tomu w pięknej oprawie zł. 25; na życzenie płatne w ratach miesięcznych.

Przedstaw iciel: A. H A R A B U R D A ,  W arszaw a, Żurawia 19 m, 30, tel, 9-23-99
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O D ZNA CZEN IA

M g r  E d m u n d  S z y s z k o ,  C złonek hono row y  Z. Z. 
F . P., b. p rezes Z arząd u  G łów nego i b. re d a k to r  „K ron ik i 
F a rm aceu ty czn e j“ zosta ł odznaczony po raz  d ru g i Z łotym  
K rzyżem  Z asług i za  zasług i położone n a  po lu  p racy  społecz­
ne j.

P ł k  M g r  W a c ł a w  S o k o l e w i c z ,  b. n aczeln ik  
W ydzia łu  F arm aceu tycznego  D ep. S łużby  Z d row ia  M in. Op. 
Społ. odznaczony zosta ł po raz  d ru g i Z ło tym  K rzyżem  Z a­
s ług i za zasług i położone n a  po lu  p ra c y  społecznej.

F e r d y n a n d  W i ę c k o w s k i ,  d y re k to r  W arsz. Tow. 
„M otor“, S. A. odznaczony zosta ł po raz  d ru g i Z ło tym  K rzy ­
żem  Z asług i za zasług i położone n a  po lu  p racy  społecznej.

K ol. m gr A n t o n i  K u r k o w s k i ,  in sp ek to r fa rm a ­
ceu tyczny  Z. U. S. zosta ł odznaczony Z ło tym  K rzyżem  Z a ­
s ług i za zasług i położone n a  po lu  p racy  społecznej.

K ol. m gr G u s t a w  P ą g o w s k i ,  k ie ro w n ik  W ydzia łu  
G ospodark i A ptecznej C en tra li Z a o p a t r y w a n i a  In s ty tu c ji 
U bezpieczeń  S połecznych został odznaczony Z ło tym  K rz y ­
żem  Z asług i za zasług i położone n a  p o lu  p racy  społecznej.

D r  f a r m .  S t a n i s ł a w  K r a u z e ,  D y rek to r D zia­
łu  B adan ia  Ż yw ności P aństw ow ego Z ak ład u  H ig ieny  od­

znaczony zosta ł Z ło tym  K rzyżem  Z asług i za zasług i położo­
n e  w  służbie  państw ow ej.

Za zasług i n a  po lu  p racy  społecznej odznaczeni zostali 

Z ło tym  K rzyżem  Z asługi:

M ajor m g r A l e k s a n d e r  K r y g i e r ,  K ierow n ik  
ap tek i -Igo  S zp ita la  O kręgow ego im . M arsz. J . P iłsudskiego,

m g r K o r n e l  S z c z e p a n  P i o t r o w s k i ,  R ed ak ­
to r czasopism a „F arm ac ja  W spółczesna“,

m g r J a n  G e s s n e r ,  w łaściciel ap tek i w  W arsza­
wie,

m g r J a n  P o d b i e l s k i ,  w łaściciel ap tek i w  W ar­
szaw ie, p rezes W arsz. T -w a  F arm .,

m g r J . R o d o w i c z ,  w łaściciel ap tek i w  W ilnie, p re ­
zes O kręgu  W ileńskiego P . P . T. F.

Z a zasługi n a  po lu  p racy  zaw odow ej w  inst. Ub. Społ. 
zosta li odznaczeni

S reb rn y m  K rzyżem  Z asługi:

m g r B o l e s ł a w  Z a k r z e w s k i ,  N aczeln ik  W ydzia­
łu  A ptecznego U bezpieczalni Społecznej w  W arszaw ie,

m g r S t a n i s ł a w  M i a r c z y ń s k i ,  K ierow n ik  a p ­
te k i N r. 6 U bezpieczalni Społecznej w  W arszaw ie.

O dznaczonym  sk ład am y  serdeczne g ra tu lac je .
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PO ŚW IĘ C E N IE  A P T E K I W PO ZN A N IU  Z RAD Y  O K R Ę G O W EJ U N II Z. Z. P . U.

W  p ie rw szych  dn iach  sie rp n ia  odbyło  się pośw ięcenie  
i o tw arc ie  p rzen iesionej n a  ul. G ó rna  W ilda  33 ap tek i, k tó ­
r ą  d ro g ą  k o n k u rsu  o trzy m ał kol. m g r Jó ze f W ink ler, czło­
n ek  O ddziału  Poznańsk iego  Z. Z. F . P . N ow y w łaściciel 
ukończy ł s tu d ia  chem iczne i fa rm aceu ty czn e  w  U n iw ersy ­
tec ie  P oznańsk im . P rzez  k ilk a  la t  p e łn ił fu n k c je  a sy s ten ta  
p rzy  Z ak ładzie  C hem ii F arm aceu ty czn e j U. P . oraz z a ję ­
ty  b y ł w  lab o ra to r iu m  S ta c ji D ośw iadczalnej Izby  R o ln i­
czej w  P oznan iu . O sta tn io  za tru d n io n y  b y ł w  ap tece  sw ego 
teścia, śp . K nobelsdorfa . W  czasie u roczystego  o tw arc ia  
złożył m iędzy  in n y m i w  im ien iu  Z w iązku  serdeczne życze­
n ia  pom yślności n a  w łasn e j p laców ce p rezes O ddzia łu  kol. 
m g r G łow acki.

Z M IA N A  W ŁA SN O ŚC I

Z ygm un t Sadzew icz n a b y ł ap tek ę  J . S u lim iersk iego  w  
B r z e z i n a c h  Ł ó d z k i c h .

N A D A N IE K O N C E SJI

S tan isław  B ocheńsk i o trzy m ał k o n cesję  n a  ap tek ę  w  
R a d o ś c i ,  pow . w arszaw sk iego .

U M OW A  ZBIO R O W A  W  B AN KO W OŚCI

P raco w n icy  bankow i, zrzeszeni w  Z w iązku  P raco w n i­
ków  B ankow ych  i K as O szczędności, p o d ję li s ta ra n ia  o n a ­
dan ie  m ocy pow szechnie  obow iązu jącej w e w szystk ich  b a n ­
kach , um ow ie zb iorow ej z aw arte j p rzed  p ó łto ra  ro k ie ta . 
J a k  w iadom o, um ow a ta  obow iązuje  dotychczas jed y n ie  7 
na jw ięk szy ch  ban itów  zaś p raw o  rozciągn ięc ia  je j w ażno­
ści n a  w szystk ie  b a n k i leży  w  k o m p e ten c ji M in istra  O pie­
k i Społecznej.

W niosek Z w iązku  P raco w n ik ó w  B ankow ych  o n ad an ie  
m ocy pow szechnie  obow iązu jącej ogłoszony zosta ł w  o s ta t­
n im  nu m erze  zb io ru  um ów , w y d aw an y m  przez  M in is te r­
stw o O piek i Społecznej.

W  n a jb liższym  w ięc czasie w ejdzie  w  życie pow szech­
n ie  obow iązu jąca  um ow a zb iorow a w  bankow ości, g w a ra n ­
tu ją c a  p racow n ikom  um ysłow ym  7-godzinny  czas p racy  w  
w  b an k ach  (w  soboty  5-godzinny). W obec w p row adzen ia  
w  życie um ow y zb iorow ej w  w ie lu  b a n k a c h  n a s tą p i w  c ią ­
gu  na jb liższych  trzech  m iesięcy  podw yżka płac, k tó re  od 
tą d  n ie  b ęd ą  niższe od 250 zł. m iesięczn ie . N a Boże N a ro ­
dzenie  w yp łacona będzie  ban k o m  d oda tkow a półm iesięczna 
p en sja  św iąteczna. N astąp ić  m a  też  założenie k as p rzezo r­
ności w  b an k ach  -dla tw o rzen ia  funduszów  em ery ta ln y ch  
d la  p racow n ików  bankow ych . U m ow a zb io row a w prow adza  
też podw yżkę p łac  p racow n ików  fizycznych. M in im alna  
p łaca  gońca będzie  w ynosić  100 zł.

ODCZYT W  W. T. F .

W dn. 30. IX . o godz. 20-ej w  lo k a lu  W arsz. Tow . F arm . 
odbyło się m iesięczne zebran ie , n a  k tó ry m  dz iekan  p ro f. 
W. R aw ita -W itan o w sk i w ygłosił odczyt p. t. „M iędzynaro­
dow y K ongres Z ie la rsk i w  P rad ze .“

W znaw iając  ak c ję  odczytow ą, zapoczą tkow aną  przed 
fe r iam i le tn im i, w  m -cu  p aźd z ie rn ik u  r .  b . odbędą  się 2 
w ieczory  d y sk u sy jn e  z odczytam i. M ianow icie  w  d n iu  11 
p aźd z ie rn ik a  r . b. odbędzie  się odczyt p. m in . T y tu sa  F il i­
pow icza, b . am b asad o ra  P o lsk i w  W aszyng ton ie  n a  tem at: 
„Z m iany  ekonom iczne, a  stanow isko  in te lig en c ji p ra c u ją ­
ce j“ ; w  d n iu  zaś 21 paźd z ie rn ik a  —  odczyt p . M ieczysław a 
B ilka, n a  tem a t: „U dział św ia ta  p racy  w  dz ia ła lności P a ń ­
stw a .“

K U R S SA N ITA R N O  - R A TO W N IC ZY  P . C. K.

W szystk ie  osoby, k tó re  b ra ły  u d z ia ł n a  w iosnę  r . b. 
w  K u rs ie  S an ita rn o  -  R a tow niczym  P . C. K ., p roszone są
0 n a ty ch m ias to w e zakom un ikow an ie  sw ego n azw isk a  w  se­
k re ta r ia c ie  O ddzia łu  W arszaw sk iego  Z. Z. F . P . W  m iesią ­
cu  p aźd z ie rn ik u  p rzew id y w an e  je s t u rząd zen ie  d la  ty c h  s łu ­
chaczy k u rs u  p rak tycznego  w  szp ita lach .

ZE Z JE D N O C Z E N IA  A PT E K A R Z Y  K A TO LIK Ó W .

W  d n iu  25 IX . odbyło  się in au g u racy jn e  zeb ran ie  Z jed ­
noczen ia  A p tek a rzy  K a to lik ó w  p rzy  u l. Jezu ick ie j 15 w  
W arszaw ie, zapoczątkow u jąc  cyk l z e b ra ń  d y sk u sy jn y ch  na  
te m a t „W iara  i n a u k a  w spółczesna.“ W  d y sk u s jach  i spo ­
ra c h  filozoficzno - teo log icznych  i naukow o  -  społecznych 
s tro n ę  n a u k i i pog lądów  społecznych  o raz  zaw odow ych r e ­
p re z e n tu ją  fa rm aceu c i —  członkow ie zjednoczen ia . N a to ­
m ia s t tez  re lig ii o raz  filozofii i  n a u k i ka to lick ie j b ro n i ks. 
p ro f. d r  filozofii i  teologii. D y sk u sja  p ły n ie  n u r te m  rozm ów
1 sporów  tow arzysk ich , pe łn y ch  sw ady  i rad o śc i życia, sw o­
body  od przesądów , a le  o p a rty ch  n a  trw a ły c h  i n iezb itych  
p o d staw ach  n au k o w y ch  i d ogm atach  w ia ry  —  stanow iąc  
bardzo  m iłą  a tm o sfe rę  o dp rężen ia  od szarzyzny  i tro sk  ży ­
cia codziennego.

PO D Z IĘ K O W A N IE

W zw ią zk u  z  p rze s ła n ym i kon d o len c ja m i z  pow odu  
śm ierc i śp. pro f. K . H ryn a ko w sk ieg o , Z arząd  G łó w n y  Z . Z . 
F. P., o trzym a ł  oiJ p. d yrek to ra  O ddz. F arm aceu tycznego  
U. P. pro f. J . D obrow olskiego oraz od ro d zin y  Zm arłego  po­
dziękow ania .

OBWIESZCZENIE
N r. W. 7971/38.

P ro k u ra to r  S ąd u  O kręgow ego w  W arszaw ie  p o d a je  do 
pub licznej w iadom ości, że p raw om ocnym  w y ro k iem  S ądu  
O kręgow ego w  W arszaw ie  z d n ia  11. V I. 1938 r . N r. III. 
2K  454/38 m ieszkainec  W arszaw y A ndrze j C hom iczew ski, 
syn  P io tra  i K am ili, u r . 15. IV. 1879 r . sk azan y  zosta ł z a rt. 
190 Rozp. P rez . R P. z d n ia  23. II I . 28 r . za to, że jak o  w ła ­
ściciel ap tek i, w  celu  u ła tw ie n ia  sob ie  w a ru n k ó w  k o n k u ­
re n c ji u m y śln ie  w k racza ł bezp raw n ie  w  zak res w y łączno­
ści w y n ik a jące j z z a re je s tro w an ia  n a  rzecz f irm y  „A. G ąsecki 
i S ynow ie“ znaków  tow aro w y ch  N r. N r. 23337, 23338, 23379 
i 25733 p rzed s taw ia jąc  ry su n k i k o g u ta  i  k u ry , w y tw arza -

Koledzy, w płacajcie regularnie składki członkowskie do Związku!
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jąc  i  sp rzed a jąc  p ro szk i od bó lu  g łow y w  opakow an iu  z w i­
ze ru n k iem  k o g u ta  i  k u ry , łudząco p rzypom ina jącym  o p a­
ko w an ie  proszków  od bó lu  g łow y firm y  „A. G ąsecki i S y ­
no w ie“ —  n a  k a rę  500 zł. g rzyw ny  z zam ianą  w  try b ie  a rt. 
43 K . K . n a  2 m iesiące aresz tu . Jednocześn ie  S ąd  n ak aza ł 
zap rzes tan ie  k o rzy s tan ia  z godeł k o g u ta  i k u ry  n a  w y ra ­
b ian y ch  przez C hom iczew skiego p roszkach  od bó lu  głow y. 
N a rzecz firm y  „A. G ąsecki i S ynow ie“ zostało zasądzone

pow ództw o cyw ilne w  sum ie  1000 zł. z 8°/o od d n ia  11. VI. 
1938 r. do d n ia  zap ła ty .

T reść w y ro k u  ogłosić w  czasopism ach „K u rie r W ar­
szaw sk i“ , „W iadom ościach F a rm aceu ty czn y ch “ , „K ronice 
F a rm aceu ty czn e j“ n a  koszt skazanego.

P ro k u ra to r
w /z T. G orayski.

W arszaw a, d n ia  22 w rześn ia  1938 r.

Z e  ś w i a t a
K ON GO  B E L G IJS K IE

B elg ijsk ie  tow arzystw o  chem iczne uzyskało  w  K ongo 
b e lg ijsk im  625 h ek ta ró w  ziem i pod  w aru n k iem  obsadzenia 
n a  ty m  te ren ie  co n a jm n ie j 200.000 d rzew  ch inow ych oraz 
założenia  p la n ta c ji h e rb a ty . B u łg a rsk i „A p tiek a rsk i P re h -  
le d “, p o da jąc  tę  w iadom ość zaznacza, że do tąd  B elg ia  n ie  
za jm ow ała  się p ro d u k c ją  ch in iny . P ró b y  w y korzystan ia  przez 
¡Belgię ko lon ii do rozw o ju  rodzim ego p rzem ysłu  chem icz­
nego są  n a jlep szy m  dpw odem  znaczenia  rozw o ju  k ra jo w e ­
go p rzem y słu  chem iczno -  farm aceu tycznego  d la  k sz ta łto ­
w an ia  się b ilan su  hand low ego  k ra ju . J a k  w ie lk ą  ro lę  ode­
g ra ła  b y  ko lon ia  w  ro zw o ju  gospodark i p rzem ysłow ej, g d y ­
by  ją  P o lska  posiadała , w idzim y  n a  ty m  p rzyk ładz ie  tro sk  
R ządu  B elgijskiego.

W ŁOCHY

P rzy  U niw ersy tec ie  w  P ad w ie  od r. 1882 is tn ie je  in s ty ­
tu t  chem ii fa rm aceu tyczne j i toksykologii. W  styczn iu  b. r. 
do dyspozycji in s ty tu tu  oddano p lac  o b e jm u jący  4300 m2, 
n a  k tó ry m  w znosi się b u dow la  o rzucie  poziom ym  2000 m 2. 
G m ach  posiada  au lę  n a  170 słuchaczów , p ięć sa l do ćw i­
czeń p rak ty czn y ch  n a  270 osób, 24 rozm aite  p racow n ie , 3 
sale d la  ad m in is tra c ji i b ib lio tek i. Do u rząd zen ia  in s ty tu tu  
użyto  10000 m etró w  r u r  do w ody, gazu itp., 300 k ran ó w  do 
w ody, 900 k ra n ó w  gazow ych, 500 e lek trycznych  kon tak tów , 
600 lam p ek  n a  50.000 w atów . D la w en ty lo w an ia  gm achu  
użyto  72 ru r y  z e lek try czn y m i w en ty la to ram i. P rócz tego 
posiada  in s ty tu t osobne p racow n ie  do b ad ań  p rod u k tó w  
spożyw czych, b a d a ń  toksykologicznych, m ik roanalitycznych , 
elek trochem icznych , spek troskopow ych, chem icznych, b io ­
logicznych i chem ii w o jenne j ze w zg lędu  n a  zagadn ien ie  
ob rony  narodow ej..

A U STR IA

W  W iedn iu  a resz tow ano  tech n ik a  den tystycznego  W. 
S te rn a , pod  zarzu tem  h a n d lu  n a rk o ty k am i. W  czasie rew iz ji 
w y k ry to  u  n iego dw a p ak ie ty  z hero iną , co do k tó ry ch  d e ­
lik w en t się tłum aczył, że są  g ipsem  do m odelow ania. W raz 
z n im  zosta li a resz to w an i jego w spó łp racow nicy  B ela  Jo -  
w anow icz i Józef K ow acz. P rzy  jed n y m  z n ich  w y k ry to  
a d re s  nad aw cy  D. T om asow icza z B elg radu , znanego k o n - 
trab an d z is ty . (A p tiek a rsk i P reh led . Sofia. Zesz. V II, 1938).

JU G O SŁ A W IA  

W a lka  k lasow a w  a p tekarstw ie .

J a k  poda je  jugosłow iańsk i p racow niczy  „F arm aceu tsk i 
V jesn ik “ z d n ia  13. V II. 38 w  łon ie  zaw odu  ap teka rsk iego  
w  Ju g o s ław ii toczy się zacięty  spór pom iędzy  p raco d aw ca­
m i a  p raco w n ik am i w  sp raw ie  w aru n k ó w  płac. Zw . zaw . 
fa rm . p rac. sto i n a  s tanow isku  um ow y zbiorow ej, a p raco ­
d aw cy  u ży w a ją  w szelk ich  sposobów  celem  w prow adzen ia  
p rag m a ty k i d la  p racow ników .

O rg an izac ja ' zaw odu  ap teka rsk iego  została  p rzep ro w a­
dzona w  te n  sposób, że is tn ie ją  Izby A p tekarsk ie , w  sk ład

k tó ry ch  w chodzą w szyscy dyplom ow ani farm aceuci. W ła­
dze Izb A p tek a rsk ich  ta k  są  skonstruow ane, że w iększość, 
a w ięc i p rzem ożne w pływ y  po siad a ją  w  n ich  w łaściciele 
ap tek  w raz  z p rzedstaw ic ie lam i h u rto w n i i p rzem ysłu , p ra ­
cow nicy n a to m ias t choć rep rezen tac ję  w  Izbach  posiadają , 
a le  w pływ y, i to ograniczone, m a ją  ty lko  n a  w aln y ch  zgro­
m adzeniach . N aczelna Izba A p tek a rsk a  u rzęd u je  w  B el­
gradzie , sk ład a  się z w łaścicieli ap te k  be lg radzk ich  n a  cze­
le z prezesem  d rem  C im m erm anem , dy rek to rem  w ielk iej 
h u rto w n i w  B elgradzie. S k ład  Nacz. Izby A p tek a rsk ie j w y ­
obraża  poglądy  serbsk ie , ten d en c je  cen tra lis tyczne  i d y k - ,  
ta to rsk ie .

S iedzibą zw iązku  zaw odow ego fa rm aceu tó w  p raco w n i­
ków  K ról. Jug o s ław ii je s t Zagrzeb. O rgan iza to ram i zw ią­
zku  p racow n ików  są p rzew ażn ie  C horw aci, w ładze zw iązku  
są  rep rezen to w an e  przez C horw atów , Serbów  i Słow eńców . 
U stró j i ten d en c je  zw iązku  są  dem okra tyczne  i b ard z ie j po ­
stępow e, nacechow ane w iększym  uspołeczn ien iem , w iększą 
ak tyw nośc ią  i sp ó jn ią  z ru c h a m i um ysłow ym i E uropy . Po 
za zw iązk iem  zaw odow ym  są jeszcze inne  organ izacje , ja k  
A p o tek a rsk a  S ted n a  i  k re d itn a  zad ru g a  t. j .  spó łdzieln ia  
fa rm aceu ty czn a  oszczędnościow o-pożyczkow a, w  k tó re j z rąb  
g łów ny stan o w ią  p racow nicy , choć n a leżą  do n ie j i  w łaśc i­
ciele ap tek  d robnych , św ieżo usam odzie ln ien i p rzy  je j po ­
m ocy i p rzech y la jący  się k u  ideologii p racow niczej. W łaści­
ciele ap tek  w  Ju g o s ław ii d o tąd  n ie  p o tra fili zorganizow ać 
w łasnego stow arzyszen ia  i d la  tego w ysiłk i sw e sk ierow ali

SPORYSZ *C roer9S i LYCOPODIUM
w  stan ie  sp roszk ow an ym  w  w ięk szy ch  ilo ś­

ciach  p o szu k iw a n e.
Oferty do Towarzystwa Reklamy Międzynaro­
dowej, Kaiowice, Rynek 11 pod: „Sporysz".
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w  stro n ę  o p anow an ia  Izby. To też zw. zaw . u w aża  Izby, 
jak o  re p rezen tac ję  o fic ja lną  w łaścicieli, n a to m ia s t Izby 
tw ierdzą , że są  ogólnozaw odow ą re p re z e n ta c ją  i p rzew agę 
sw o ją  fo rm a ln o -p ra w n ą  w  Izbach  s ta ra ją  się w ykorzystać  
d la  n a rzu can ia  sw ej w oli p racow n ikom  i zw iększen ia  sw oich 
dochodów  kosztem  uposażeń  pracow niczych . P racow n icy  
u w aża ją , że w łaściciele  ap te k  p o stęp u ją  n ie lo ja ln ie , rosz­
cząc p re tensje , by  zw iązek  w  sp raw ach  zaw odow ych  n ie  
w ystępow ał z w n ioskam i do M in is te rs tw a  P o lity k i S o c ja l­
nej i Z drow ia  Pub licznego  oraz zw alcza ją  zakusy  w łaśc ic ie ­
li  ap tek  zm ierza jące  do w y zy sk an ia  p racow ników .

W  ub ieg łym  ro k u  N acz. Izb a  A p te k a rsk a  w  B elg radz ie  
w  zw iązku  z d o m ag an iem  się p rzez  p raco w n ik ó w  podw yżek  
p en sji n a rzu c iła  p rag m aty k ę . Z w iązek  w y s tąp ił do M in is te r­
s tw a  i spow odow ał zaw ieszen ie  p rag m aty k i, p ro p o n u jąc  
um ow ę zbiorow ą.

Ze w zględu  n a  u s ta len ie  w ysokości p łac  um ow a zb io ro ­
w a w szystk ie  osiedla  dz ieli n a  3 k a tego rie , p ra g m a ty k a  n a  
5 k a tego rii. U m ow a zb io row a p rzew id u je  p en sje  w yższe o 
50%> od staw ek  p rzew idz ianych  w  p rag m aty ce . D la za rz ą ­
d za jący ch  um ow a p rzew id u je  oprócz p en s ji ta n tie m y  50/ 0 
od obro tu . P ra g m a ty k a  —  um ow ę in d y w id u a ln ą .

Czas p racy  w ed ług  um ow y  zbiorow ej w ynosi w  ciągu  
siedm iu  d n i na jw y że j 48 godzin. W edług  p ra g m a ty k i p ra ­
cow nik  b y łb y  obow iązany  p racow ać  w  godzinach, ja k ie  
u rzędow o p rzep isano  ap tek o m  b y  b y ły  czynnym i (od godz. 
7 ran o  do 9 w ieczorem , t. j. 14 godzin  dz ien n ie ).

NAKŁADEM ZW. ZAW. F A R M A C E U T Ó W  
P R A C O W N I K Ó W  W RZ. POL. 

UKAZAŁA SIĘ PRACA 
Prof. D-ra BRONISŁAWA K0SK0WSK1EG0

P O D  T Y T U Ł E M

C O M P E N D I U M  
FARMACEUTYCZNE
z uwzględnieniem Farm akopei Polskiej II wyd. 

i najnowszych obcych Farm akopei.

Książka ta, zam ykająca cały program  nauki na 
Katedrze Farm ac ji  Stosowanej, jes t przeznaczona  

dla studentów fa rm ac ji  i ap tekarzy.

N A B Y W A Ć  M O Ż N A

W SEKRETARIACIE Z. Z. F. P. 
MARSZAŁKOWSKA 138 m. 8 

LUB W REDAKCJI „WIADOMOŚCI 
FARMACEUTYCZNYCH", DŁUGA 16.

Str. 229. C ena z ł. 6.

W  raz ie  n iepo rozum ień  z ty tu łu  ro z rach u n k ó w  p o m ię­
dzy w łaśc ic ie lem  a p te k i a  p racow n ik iem , w ed ług  um ow y 
należy  się zw racać  do sądu  polubow nego, złożonego z trzech  
a rb itró w  ze s tro n y  w łaśc ic ie la  i  trzech  z ram ien ia  p raco w n i­
ka. W edług p ra g m a ty k i d ecydu je  w  ty ch  sp raw ach  sąd  
'dy scy p lin arn y  Izby  złożony ty lko  z w łaścicieli.

P. J. K ra m k o w sk i

Dom  R ybaka, u roczyste  pośw ięcen ie  k tó rego  odbyło  się 
w  dn. 4.IX . r. b. w  W ielk iej W si, s ta ł się po tężn ą  p la ­
ców ką k u ltu ry  i ostoi polskości n a  p o lsk im  w ybrzeżu .

A N A L I Z A  i P R E P A R A T Y K A  
F A R M A C E U T Y C Z N A
PODRĘCZNIK PRZEZNACZONY DO UŻYTKU APTEKA­
RZY, STUDENTÓW FARMACJI, MEDYCYNY i LEKARZY

w o p r a c o w a n i u

D r fa rm . M . C H O nZ E LS K IE J

sł. asyst. Zakł. Chemii Farm. U. S. B. 
i Mgra farm. A. FILEMONOWICZA 
asyst. Zakładu Chemii Farm. U. S. B.

Z a l e c o n y  p r z e z

MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNE]
S T R O N  360

C ena za egz. w apr. p łóc. zł. 15

D o  n a b y c i a

W SEKRETARIACIE ZW. ZAW. FARM. PRACOWNIKÓW
Warszawa, Marszałkowska 1 3 8  oraz w Administracji
„ W I A D O M O Ś C I  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H "

Nakład Zw. Zaw. Farmaceutów Pracow. w Rz. Polskiej

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, M arsza łkow ska  138 m. 8. T e le fo n  5-23-18. Konto c z e k o w e  P. K. O. 8491.
R edaktor odpow iedzialny: M g r Stefan Rdzanek. Wydawca: Zw. Zaw. Farm aceutów -Pracowników  w Rz. Pol.

Bruk. B. W ójcik — W arwawa, W spólna 46/48, t*l. 9-36-72,


